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W minionym tygodniu odbyło się w Słupsku ple­

narne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR po­

święcone problemom młodego pokolenia. Obrady po­

przedziła wielomiesięczna praca przygotowawcza; za­

padło wiele ważnych ustaleń, decyzji, które, wydaje 

się, powinny pchnąć naprzód sprawy młodych, przy­

najmniej niektóre.

AMDRZEJ RADZIK

SPRAWY te składają sie. 
dziś na jeden z najważniej­
szych problemów ideologicz­

nych : i. politycznych, choć, prze-, 
c eż problem istnieje me od dz.s. 
trocka o młodzież, jak stwierdzo­
no .w referacie, jest trosks* o so­
cjalistyczną jej świadomość. Dziś 
jednak ta treska wynika z au­
tentycznej wreszcie obawy o 
przyszłość kraju, "a n:e jak się 
powiada trywialnie — z obawy 
o to, co będą warte emerytury 
dzisiejszych dorosłych, kiedy 
dz'siejsi młodzi przejmą odpo­
wiedzialność za kraj.

By* może w tym miejscu na- 
Liałboy p- czynić. pewną dygres­
ją: Młodość nie jest kategorią 
społeczną; ludzie młodzi rre są 
ani klasą, ani warstwą spo­
łeczną, ani środowiskiem'. Są 
tylko kategorią wiekową, po pro­
stu częścią społeczeństwa, tak 
samo jak ludzie starsi. Czy więc 
choroba, którą chce się łęczyc 
u młodzieży — nie jest aby przy­
padłością^ całego społeczeństwa? 
Może u młodych, wrażliwszych 
a mniej uodpornionych na ży­
cie, albo inaczej — z natury sa­
mej bardziej krytycznych i ra­
dykalnych w ocenach, objawia 
się wyższą gorączką? Zamęt w 
głowach sporej części społeczeń­

stwa jej przejawem kryzysu, ale 
jest też zarazem jego produktem. 
Jasne, że to nie młodzież jest 
odpowiedzialna za kryzys, ale 
też nie ponosi jego największych 
skutków, przynajmniej tych ze 
sfery materialnej; amortyzują 
je rodzice. Jeśli jednak zawęża­
my problem, do samej młodzie­
ży, to fakt, że‘ jest taka jaka 
jest — jest skutkiem pęknięć i 
podziałów w świecie dorosłych.

Jaka jest więc młodzież? Ilu 
odpowiadających —- tyle byłoby 
odpowiedni Najczęściej porów iu 
js się współczesne pokolenie do 
tego z wczesnych lat powojen­
nych — żarliwego, aktywnego o- 
fiarnego, jakby to porównanie 
cokolwiek wyjaśniało. Stawia, się 
im te same wzory osobowe, każe 
podziwiać Janka, Krasickiego czy 
Hankę Sawicką, przypisuje te 
same tęsknoty. Były to inne 
czasy, inne więc dążenia rządzi­
ły najmłodszymi obywatelarm 
odbudowywanej Polski. Bo in­
ny był poziom ich startu mate­
rialnego i społecznego, inny pu­
łap oczekiwań; była też świeża 
idea, która zapalała i zespalała. 
Ale nie przesądzajmy nie ca 
łe pokolenie było naprawdę ak 
tywne. >

■ — c.d. na str. 4

Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia ma już 10 lat. W województwie słupskim z doł­
ków społeczeństwa zbudowano, bądź zmodernizowano wiele obiektów służących lecznic- 
twu, zakupiono noiooczesne urządzenia i aparaturę. W Nowej Wsi Lęborskiej zbudowano 
i wyposażono ośrodek zdrowia (na zdjęciu: lek. med. Grażyna Nawracaj i Krystyna Le­
mańska z małym pacjentem). O innych obiektach — w naszym fotoreportażu na str. 9.

_ Fot. Jan Maziejuk
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Była dwa lata temu wielka luna nad Karlinem, 
wielkie nadzieje, a potem równie wielkie rozczaro­
wanie," że „wielka ropa” jednak się nie pojawiła. 
Trzeba jednak kontestować się także „matą ropą”, 
której wydobycia nie zaprzestano. O tym, że ropa 
„idzie” — świadczy płonący gaz,

f

W Świeszynie oddano do uży tku Dom Nauczyciela, 
w którym zamieszkało 8 rodzin. Dobrzy gospodarze 
nie zapominają więc o szkolnictwie i jego potrzebach 
nawet w czasie kryzysu.

Jeszcze dwa tygodnie do najkrótszego dnia w ro­
ku. Samochody zresztą będą jeździć dłużej z włączo­
nymi reflektorami, bo deszcze, mgły, a mogą się już 
zdarzyć zamiecie śnieżne. Dobre światło jest jednym 
z warunków bezpieczeństwa jazdy. Stacja Kontroli 
Pojazdów w Koszalinie dziennie obsługuje około 5(1 
pojazdów, zgłoszonych do przeglądu (przy ustawianiu 
świateł — Waldemar Ilohidowski).

W sali wystawowej Klubu MPiK w Kołobrzegu 
można obejrzeć wystawę twórczości Marka Jóźkowa 
— koszalińskiego fotografika amatora.

Fot. JERZY SZYCH

|— ZE ŚWIATA
RADA BEZPIECZEŃSTWA

ONZ przedłużyła do 31 maja 
przyszłego roku mandat, sił ONZ 
dla obserwacji i rozdzielenia 
wojsk syryjskich i izraelskich na 
Wzgórzach Golan. W skład sil 
UNDOF wchodzi również kon 
tyngent żołnierzy polskich.

POLONIA — POLSKA. ' —
Przedstawiciele polonijnych kół 
przemysłowych wyrazili żywe 
zainteresowanie rozwojem współ­
pracy gospodarczej z Polską. 
Podczas spotkania w ambasadzie 
PRL w Kolonii stwierdzili oni, 
że najnowsze posunięcia ustawo­
dawcze rządu polskiego stwarza­
ją korzystne warunki dla wszyst­
kich. którzy chcieliby zainwesto­
wać swoje środki 'w uruchomie­
nie przedsiębiorstw łub zakładów 
pracujących na potrzeby polskie­
go rynku- i eksport.

KANCLERZ Austrii;, Bruno 
Kreisky, w wywiadzie dla hisz­

pańskiego dziennika „Diario 10” 
oświadczył, że „byłaby głupotą 
wiara, że mogłoby się rzucić na 
kolana ZSRR za pomocą sankcji 
gospodarczych”. W kwesta Pol­
ski kanclerz stwierdził, ,żs nasi 
amerykańscy przyjaciele chcieli 
spowodować upadek polskiego 
państwa”. Tymczasem Austria 
chce przyjść z pomocą Polsce 
przy odbudowie jej gospodarki.

NIEWYKLUCZONE, że jeszcze 
w grudniu dojdzie do rokowań 
między zachodnimi bankami pry­
watnymi a Polską w sprawę 
odroczenia spłaty naszych zobo­
wiązań płatniczych, przypadają­
cych na iata 1983—1984. Może i 
mała to pociecha ale Polska nie 
jest wyjątkowym dłużnikiem. Z 
ostatnich danych wynika. że 
obecnie zadłużenie ponad 40 kra­
jów przerasta ich możliwości 
płatnicze, zaś wierzyciele nie mo­
gą w terminie uzyskać nawet 
części spłat i należnych odsetek.

PONAD DWIEŚCIE DNI i nocy 
przebywają 'nieprzerwanie w kos­
mosie dwaj radzieccy kosmo­
nauci.. Anatolij Bieriezowo.j i 
Walentin Lebtediew, Pobili oni 
wszystkie rekordy długotrwałości 
Wyprawy orbita 1 nej.

DESYGNOWANY na premiera 
Włoch. Amintore Fanfani, po 
dwutygodniowym kryzysie poli­
tycznym. utworzył czteropartyjr, 
ny gabinet. Nowy rząd jest 43 w 
historii powojennych Włoch.

REZYGNACJA, — Senator 
Edward Kennedy ogłosił, że re­
zygnuje z udziału w wyborach 
prezydenckich w 1984 roku i po­
przedzającej je kampanii przed­
wyborczej Oświadczenie to ma 
posmak sensacji politycznej w 
Stanach Zjednoczonych. gdyż 
Kennedy uważany byl za czoło­
wego kandydata do prezydentu­
ry ze strony partii demokratycz­
nej.

Z KRAJU
SESJA SEJMU, — Odbyło się 

posiedzenie Sejmu PRL. Porzą­
dek obrad wypełniły sprawy go­
spodarki i finansów państwa w 
przyszłym roku. Sejm zapoznał 
się też ze sprawozdaniem Komi­
sji Administracji Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowiska 
oraz Komisji Prac Ustawodaw­
czych o rządowym projekcie u- 
stawy o zmianie prawa lokalo­
wego. Prezydium Sejmu postano­
wiło zwołać następne posiedze­
nie Se-.:mu W dniach 13 i 14 grud­
nia 1982 roku.

NA BARBÓRKĘ. — W ciągu 
11 miesięcy górnicy wydobyli 
173.8 min ton węgla kamiennego. 
Jest to o 24 min ton więcej ani­
żeli w tym samym okresie ubie­
głego .r.ęk.u, /.... ^

PREZYDENT W r s za wy 'roz­
wiążą} Stowarzyszenie Polskich 
Artystów Teatru, Estrady, Ra­
dia, Telewizji i Filmu.

KOMISJA WSPÓLNA przed­
stawicieli rządu i Episkopatu od­

była siedemnaste posiedzenie, na 
którym omówiono sytuację w 
kraju. Przedstawiciele rządu po­
informowali o zamierzeniach 
władz państwowych na najbliż­
szy okres. Wstępnie rozpatrzono 
sprawy organizacyjne związane 
z przyszłoroczną wizytą papieża 
Jana Pawła II w Polsce Omó­
wiono też możliwość wznowie­
nia działalności klubów inteli­
gencji katolickiej. Przedyskuto­
wano kilka problemów bieżących 
z zakresu stosunków między 
państwem a Kościołem.

PROCES zakładania nowych 
związków rozwija się powoli i z 
różnym natężeniem w różnych o- 
śrpdkach kraju. W całym. kraju 
działa obecnie 15 tys. komitetów 
założycielskich. Powstały one w 
37 proc. jednostek. _ w których 
roopą działać związki zawodowe. 
Według ostatnich danych do są­
dów wpłynęło już ponad 1800 
wniosków o rejestrację zwią­
zków

RADĄ GŁÓWNA NAUKI i
Szkolnictwa Wyższego, powołana 
zgodnie z postanowieniami usta­
wy o szkolnictwie wyższym, 
uchwalonej w tym roku spotkała 
się aa swym pierwszym kon­
stytucyjnym posiedzeniu. Raca 
rozstrzygać ma takie sprawy jak 
główne kierunki badań nauko­
wych i rozwoju kadry w szkol­
nictwie wyższym. Skupia 70 na­
ukowców ze wszystkich uczelni 
kraju. Nasz regio.i reprezentują 
dwie osoby: doc. , dr x Feliks 
Araszkiewicz z Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Słupsku oraz 
doc, dr Wiesław Skubała z Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej w Ko­
szalina.

LECZNICTWO. — Mamy 
obecnie w kraju 684 szpitale, z 
których zaledwie 164 wybudowa­
no po wojnie. Przyjęty na po­
czątku lat siedemdziesiątych pro- 
gra m rozbudowy szpitalnictwa, 
przewidujący oddanie do 1990 
roku 230 tys. łóżek, zrealizowano 
do końca 1981 roku zaledwie w 
18 procentach.

J
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Z REGIONU
PO INSPEKCJI. — Zakończy­

ła się kontrola miast i gmin wo­
jewództwa koszalińskiego pro­
wadzona przez Wojskowe Grupy 
Operacyjne. Wojskowi pracowali 
tym razem krótko, dziewięć dni, 
badając w 18 gminach funkcjo­
nowanie administracji państwo­
wej, handlu, punktów skupu, go­
spodarstw rolnych oraz instytu­
cji oraz organizacji obsługi rol­
nictwa, a także komunikacji i 
placówek oświaty. Odnotowano 
wiele uchybień, jednak generalna 
ocena dla województwa jest po­
zy twna. Stwierdzono wyraźną po­
prawę w porządkowaniu struk­
tury organizacyjnej urzędów, 
wzrost sprawności ich pracy. Za­
uważa ' się też rzetelniejszy sto­
sunek administracji do uchwał 
rad narodowych i ogniw samorzą 
dowych, do skarg i odwołań pe­
tentów. Bardziej dba się o mie­
nie, zwłaszcza sprzęt rolniczy.

JUBILEUSZ KÓŁEK. — Z u-
działem kilkuset działaczy kółek 
rolniczych i aktywistek kół go­
spodyń wiejskich odbyło się w 
sali widowiskowej zakładowego 
Domu Kultury PGR w Sycewi- 
cach uroczyste spotkanie z okazji 
jubileuszu kółek rolniczych. W 
spotkaniu uczestniczyli przedsta­
wiciele wojewódzkich władz z I 
sekretarzem KW PZPR w Słup­
sku, Mieczysławem Wójcikiem. 
Były wysokie odznaczenia pań­
stwowe dla działaczy kółek i kół 
gospodyń oraz odznaki honoro­
we. Słupskie kółka rolnicze dzia­
łają w 421 wsiach i zrzeszają po­
nad 21 tys, członków. 383 koła 
gospodyń wiejskich skupiają w 
swych szeregach ponad 10,5 tys. 
kobiet.

ROŚNIE w obu województwach 
liczba związków zawodowych. W 
Koszalińskiem do końca minio­
nego tygodnia Sąd Wojewódzki 
zarejestrował 21 nowych zwią­
zków, zaś 15 wniosków oczeku­
je rozpatrzenia, W Słupskiem 
prawną osobowość uzyskało już 
16 organizacji, zaś w bieżącym 
tygodniu należy się spodziewać 
fejestracji dalszych 19 związków 
zawodowych.

KONIEC LISTOPADA przy­
niósł usteckim stoczniowcom mi­
łą uroczystość. Podniesiono tarn 
banderę na kutrze rybackim ty­
pu B-272 zbudowanym dla arma­
tora z Francji. Jest to już druga 
tego typu nowoczesna jednostka 
zakupiona przez Francuzów w 
usteekiej stoczni Szybkie, zwrot­
ne, przystosowane do połowów 
w różnych strefach klimatycz­
nych jednostki łowcze stały się 
już specjalnością usteckich stocz­
niowców. Najdłuższą jak dotąd 
serię kutrów aż 26 jednostek za­
mówił w stoczni Związek Ra­
dziecki. Pierwsza z tej serii cu­
muje już w stoczniowym kanale 
wyposażeniowym.

OLBRZYMI POPYT na odzież 
roboczą nieźle wykorzystują Za­
kłady Odzieżowe Przemysłu Bu­
dowlanego ..Drawa” w Drawsku. 
Uszyły one w ciągu dziesięciu 
minionych miesięcy 615 komple­
tów odzieży letniej i ocieplanej, 
podczas gdy plan na ten okres 
przewidywał uszycie niespełna 
600 tys. ubrań Kierownictwo za- 
I;ładów sądzi, że całoroczny plan 
będzie przekroczony, mimo kło­

potów, jakie zakłady mają z po­
zyskaniem surowca. Na bieżący 
kwartał dostawcy zagwarantowa­
li pokrycie zaledwie połowy po­
trzeb surowcowych drawskiego 
Zakładu,

ŻADNE MIASTO województwa 
słupskiego nie ma oczyszczalni, 
która neutralizowałaby ścieki ko­
munalne w dostatecznym przy­
najmniej stopniu. Mechaniczne 
oczyszczalnie w Słupsku. Ustce, 
Człuchowie, Lęborku i Miastku 
są ponad miarę przeciążone, a 
stopień likwidacji zanieczyszczeń 
nie odpowiada przewidywanym 
normom, Niezupełnie oczyszczo­
ne ścieki splywaią do rzek. stwa­
rzając zagrożenie epidemiologicz­
ne, Najgorzej iest pod tym wzglę 
dem w Ustce, Sławnie i Łebie.

KOLEJNE NOWOŚCI produk­
cyjne powstają w Słupskiej Fa­
bryce Maszyn- Budowlanych 
j.Zremb” w Jezierzycach. Są nimi 
dwie wielkie maszyny budowla­
ne: ruchomy podest masztowy o 
symbolu PRM-202 oraz telesko­
powy podest roboczy typu TPR- 
M-l. Oba urządzenia mogą za­
stąpić tradycyjne rusztowania 
tam. gdzie trzeba wykonać pra­
ce instalacyjne, montażowe, ele- 
wacyjne. malarskie na zewnątrz 
budynków lub w halach. W tym 
roku jezierzycki „Zremb” zamie­
rza wykonać 100 ruchomych po­
destów w ramach tzw. serii in­
formacyjnej. w przyszłym — 200, 
Odbiorców jak na razie \nie bra­
kuje, Urządzenie drugie — tele­
skopowy pomost- roboczy iest 
prototypem, poddawanym obec­
nie badaniom,
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Fot. JAN MAZIEJUK
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Nie ma większej satysfakcji dla dziennikarza niż ta, 
która przynosi -społeczny rezonans, jaki wzbudził swo­
ją publikacją. Oczywiście, pełnię zawodowego szczę­
ścia osiąga wtedy, gdy ten rezonans jest zgodny z ocze­
kiwaniami autora, jeżeli jego pisanie spowoduje takie 
działania, o jakie wnioskował.

IE przesadzajmy jednak; ży­
cie byłoby zbyt piękne, gdy­
by wielkie cele społeczne 

można było osiągać tak prosty­
mi środkami: opisali w gazecie, 
fce gdzieś jest źle i już owo zło 
przepędzano na cztery wiatry, a 
4ego miejsce zajmuje dobro, zgo­
da i miłość powszechna. Dlatego 
każdy początek jakiejś społecznej 
akcji, wywołanej publikacją pra­
sową już jest w jakimś sensie 
osiągnięciem dziennikarskim. A 
co dopiero takiej akcji, która za­
powiada pozytywne rezultaty. 
Szkoda tylko, że często trzeba po 
drodze łamać tak wiele prze­
szkód.

O tym, że śledząc różne zała­
mania i potknięcia naszego sy­
stemu władzy poświęciliśmy tak 
wiele miejsca gminie Potęgowo; 
zadecydował fakt, że była to 
pierwsza gmina w województwie 
słupskim, w której z inicjatywy 
Wojewódzkiego Komitetu Obro­
ny przeprowadzona została — w 
znacznej części siłami wojsko­
wych ekspertów — kompleksowa 
kontrola, mająca wykryć wszel­
kie nieprawidłowości w życiu 
społecznym i gospodarczym tej 
jednostki administracyjnej.

Dlaczego wybrano Potęgo­
wo? Ponieważ stąd płynęło 
najwięcej starg.

Zebrany przez kontrolerów ma­
teriał był zatem niejako mate­
riałem rekonesansowym. Ale wy­
niki przeprowadzonej w Potęgo- 
wie kontroli świadczyły nie tyl­
ko o niedostatkach systemowych 
w zarządzaniu gminą, lecz rów­
nież o poważnych nadużyciach 
konkretnych ludzi. Cykl artyku­
łów pod wspólnym tytułem: „Po­
tęgowo — anatomia chorej ko­
mórki” oparty głównie — a w 
warstwie faktograficznej wyłącz­
nie — na materiale pokontrol­
nym, zebranym przez 5!ł specja­
listów różnych dziedzin nie mógł 
pomijać wątku personalnego. Nie 
można było napisać, że w Potę- 
gowie system funkcjonuje źle. nie 
pokazując jednocześnie, jak ten 
fakt potrafią wykorzystać po­
szczególne jednostki dla własnych 
celów. Obydwa te zjawiska są 
bowiem ściśle z sobą związane: 
deformacja systemu władzy de­
moralizuje ludzi, zaś zdemorali­
zowani ludzie w jeszcze wię­
kszym stopniu rozkładają apa­
rat władzy. Prowadzi to w koń­
cu do sytuacji, w której niezależ­
nie c;d struktur formalnych, fak­
tyczna władza należy do nielicz­
nej grupki ludzi, których działal­
ność praktycznie nie jest objęta 
żadną społeczną kontrolą.

I tak było właśnie w Potęgc- 
v.ie. Dziennikarska analiza ze­
branego przez kontrolerów ma­
teriału doprowadziła autora pub­
likacji do następującego wnios­
ku:

nieprawidłowości, jakie mia­
ły miejsce w tej gminie by­
ły w dużym stopniu wyni­
kiem zaniku działalności kon­
stytucyjnego ogniwa władzy 
terytorialnej, czyli Gminnej 
Rady Narodowej, jej Frezy-® 
dium i poszczególnych komi­
sji.

I ten fragment publikacji zo­
stał zakwestionowany przez część 
radnych, co w rezultacie dopro­
wadziło do kilkugodzinnego spot­
kania dużej grupy członków 
GRN z Potęgowa z autorem. W 
spotkaniu wzięli również udział 
przedstawiciele pozostałych orga­
nów gminnych władz, a także —

członkowie byłych władz gminy 
— negatywni bohaterowie wspom­
nianego cyklu publikacji. Na 
spotkanie przybył również prze­
wodniczący WRN, Jerzy Mieczni- 
kowski.

Sprawie Potęgowa poświęciliś­
my tak wiele miejsca w naszej 
gazecie, a przebieg spotkania był 
na tyle symptomatyczny dla o- 
gólnej sytuacji, w jakiej znalazło 
się całe województwo słupskie 
po niedawnej kompleksowej kon­
troli, że warto chyba przedśta- 
wić przynajmniej główne wnios­
ki, do jakich wspólnie doszliś­
my.

Gto one.

W naszym systemie wła­
dzy od wielu lat narasta 
problem stopniowego ograni­
czania kompetencji tereno­
wych organów przedstawi­
cielskich i samorządowych. 
Zjawisko to jest sprzeczne z 
założeniami i istotą socjali­
stycznego państwa.

Radni przytoczyli długą listę 
decyzji personalnych, inwestycyj­
nych i organizacyjnych dotyczą­
cych ich terenu, na które nie 
mieli żadnego wpływu. Wykaza­
li, iż w wielu przypadkach ka­
tegorycznie sprzeciwili się tym 
decyzjom indywidualnie lub zbio­
rowo — bez skutku. Mimo ich 
protestów przeprowadzono reor­
ganizacje narażające skarb pań­
stwa na milionowe straty, wzno­
szono fermy hodowlane tam, 
gdzie nie miało to uzasadnienia, 
świadomie niszczono urodzajną 
ziemię przeznaczając ją na cele 
nierolnicze.

Sytuacja rad narodowych jako 
konstytucyjnego ogniwa władzy 
wymaga dziś szczegółowego o- 
świetlenia i wyjaśnienia. W tym 
celu potrzebna jest ogólnonaro­
dowa dyskusja nad przyszłym 
modelem władzy terenowej. Tym­
czasem wokół tej sprawy jest na 
ogół cicho w masowych środ­
kach przekazu — ustala dysku­
sja nad przygotowywanym w ko­
misjach sejmowych projektem 
ustawy, w teren docierają głosy 
że nanoszone poprawki do pro­
jektu nie wychodzą naprzeciw o- 
czekiwaniom społeczeństwa, ra­
czej zmierzają do utrzymania o- 
becnego status quo.

Drugi aspekt tej sprawy: o- 
barczenie moralną odpowiedzial­
nością radnych w przypadku 
niedociągnięć i deformacji, jakie 
miały w tej gminie nie wyczerpu 
je problemu. Podobnie jak nie 
rozwiązuje tej kwestii odwołanie 
ze stanowisk kilku osób bezpo­
średnio uwikłanych w różne nad­
użycia lub niedociągnięcia. Nie­
zmienione pozostały mechanizmy 
władzy oraz jej główna oś trans­
misyjna województwo — gmina, 
Dalej ta oś przekazuje głównie 
decyzje, a nie propozycje kon­
sultacji.

Najsmutniejsze zaś jest to, 
iż Gminna Rada Narodowa 
w Potęgowie jako zbiorowa 
władza przedstawicielska nie 
zna do tej pory szczegóło­
wych wyników kontroli. Wie 
lu radnych nie bardzo wie,, 
za co właściwie zostali od­
wołani ze stanowisk poszcze­
gólni członkowie gminnego 
kierownictwa.
Sprawa ta — jak do tej per 
— omawiana była wyłącznie n

posiedzeniu gminnej instancj 
partyjnej, tymczasem wielu rad­
nych nie miało możliwości wziąć 
udziału w Plenum KG. informa­
cje przekazane GRN nic są prze­
konujące, tym bardziej, że w jej 
gronie nadal działają niektórzy 
członkowie poprzedniej ekipy, 
którzy przedstawiają zupełnie lu­
ny obraz swojej działalności oraz 
własną interpretację wyników 
kontroli. Z tego samego źródła 
pochodzi prawdopodobnie bardzo 
intensywnie kolportowana opi­
nia, że publikacje prasowe na 
ten temat nie znajdują potwier­
dzenia w wynikach kontroli, lecz 
są skutkiem rozgrywek personal­
nych na szczeblu województwa. 
Kwestionuje się nie tylko źródło 
inspiracji, ale również autorstwo 
tych publikacji. ' Słowem, spra­
wa jest pełna niedomówień, o- 
brasta legendą i plotką — co, jak 
wiadomo, nie jest najlepszą dro­
gą do naprawy zaistniałych nie­
prawidłowości.

Na tym tle rodzi się tylko je­
den wniosek. Do Potęgowa powin­
na zjechać władza wojewódzka, 
i to ta najbardziej miarodajna i 
wiarygodna, aby z jednej strony 
niektóre sprawy wyjaśnić oraz 
z drugiej — pomóc tamtejszemu 
aktywowi pozbierać się po szo- 
ku, jakim była kontrola, jej wTy- 
niki i ich ocena przez wojewódz­
ki szczebel.

Otwarta pozostaje' również 
kwestia ludzi odwołanych ze sta­
nowisk w wyniku kontroli. U- 
czestniczyli oni we wspomnia* 
nym spotkaniu, zabierali głos. 
Mówili o nich, o ich poprzedniej 
pracy i obecnej postawie rów­
nież radni. Ich odpowiedzialność 
za to, co zastała ekipa kontrolna 
na kierowanych przez nich od­
cinkach w świetle stwierdzonych 
faktów nie może budzić wątpli­
wości. Ale stopień tej odpowie­
dzialności jest różny, tak jak 
różny jest zakres przewin, błę­
dów czy niedociągnięć. Wpako­
wanie ich do jednego worka i 
opatrzenie wspólną etykietą — 
nie wszystkim z nich odpowiada, 
a także nie znajduje uzasadnie­
nia w oczach ładnych. Ich sprą- 
w7y powinny być —• zdaniem rad­
nych — indywidualnie wyjaśnio­
ne do końca.

Na wadze sprawiedliwości 
powinien się znaleźć również 
dorobek i postawa każdego 
z nich — także nie są one 
równe we wszystkich przy* 
padkach. Niech każdy indy­
widualnie dźwiga ciężar od­
powiedzialności za własne 
c^yny i własną postawę. 
Również w sensie oceny spo­
łecznej.

To źle, że nasze spotkanie by­
ło pierwszym .od czasu kontroli, 
na którym na spokojnie mogliś­
my o tych sprawach w szerszym 
gronie z udziałem zainteresowa­
nych porozmawiać.

Pamiętam atmosferę, jaka pa­
nowała w Potęgowie w dnhi za­
kończenia kontroli, kiedy zbiera­
no się na plenarne posiedzenie 
Komitetu Gminnego partii, aby 
omówić wyniki. Nastrój był po­
ważny, nie było się z czego cie­
szyć. Ale wydawało się. że lu­
dzie w tej gminie odetchnęli z 
ulgą. Jak po wyrwaniu bolesne­
go zęba. Społeczny klimat panu­
jący tutaj od dawna, na który 
składały się — z jednej strony 
przejawy arogancji i lekceważe­
nia ludzi przez niektórych przed­
stawicieli władzy, z drugiej — 
lawina skarg płynących do wyż­
szych instancji miał teraz znaleźć 
swój kres. Trzeba zrobić wszy­
stko, aby tak się stało napraw­
dę.

\ Trudności gospodarcze Pilski nie zrażają zagra­
nicznych m śliwyeh, pr. Hżajręych rokrci ?ie na 

I łowiska w woj. słu - kim. Nasz fotoreporter zastał 
myśliwych z RFN, którzy przyjechali do Żukowó 
(nad!. Sławno). Przyjeżdżała również myśliwi z Bel­
gii, Szwajcarii. *

Słynna niegdyś, a w ostatnich latach podupadła 
restauracja „Metro”. Słupsku będzie powiększona o 
nowe skrzydło, a wcześniej jeszcze — poddana grun­
townemu remontowi. Inwestycja gastronomii zmienia 
zupełnie wygląd tej części miasta, w pobliżu zabyt­
kowej Bramy Nowej.

Województwo słupskie należy chyba do najgorzej 
zaopatrzonych w przetwory mleczarskie Rzadko któ­
ry sklep sprzedaje więcej niż 4 gatunki sera żółtego 
choć te przetwory mogą nieco wyrównać niedobór 
białka zwierzęcego. Do grona nielicznych wytwórni 
serów7 należy oddział w .Zieliniu miasteckiej Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej, Dzienna produkcja — 
około 2,5 tony sera „Podlaskiego” i „Zamojskiego” 
(żeby chociaż różniły się smakiem...). Odbiorcy — w 
Słupsku, Lęborku, Bytowie, Miastku oraz Szczecinie 
Na zdjęciu — Barbara Zioło w dojrzewalni serów.

Swoje dziesięciolecie obchodziła Szkoła Podstawo- 
r wa nr 14 w Słupsku, Na jubileusz nadano jej imię 

Janusza Korczaka (patrona wybrali w plebiscycie sa­
mi uczniowie) oraz odsłonięto tablicę i rzeźbe z jego 
wizerunkiem,



młodzież
c.d. ze str. 1 — ....................... -—

Świat się jednak mocno posu­
ną}' naprzód, stopień wykształce­
nia młodych — także, Nastolat­
ki z tamtych lat to dziś panowie 
z brzuszkiem. Roztrząsanie ,,pro­
blemu młodego pokolenia” ana­
logiami nie przyniesie żadnych 
kmistruktywnych wniosków, poza 
wyrzutami oczywiście, że tyle 
di- młodzieży zrobiono, a taka 
niewdzięczna, i mało aktywna.

Sęk w tym, że słowo aktyw- 
. ność przywykło się u nas wią­
zać z przynależnością dö jakiejś 
organizacji, udziałem w przeróż* 
nych czynach, pochodach, tu­
dzież produkcyjnych wartach 
Tyfrnczasem organizacje młodzie­
żowe w Słupskiem skupiają za­
ledwie 44 tys. młodych, a więc 
niewielki procent ludzi tej ka­
tegorii wiekowej, choć i ta licz­
ba, nawiasem mówiąc, wydaje 
się wątpliwa. Myślę, że młodzicy 
współczesna wcale nie jest nie­
aktywna, Jest tylko zatomizowa­
na, rozgoryczona, może zgorz­
kniała nawet, I zeszła w prywat­
ność, Aktywność młodych skie­
rowana jest do wewnątrz siebie. 
Mają tysiące wątpliwości, próbu­
ją rozwiązywać je na własną rę­
kę, nie kousultując się, ani na­
wet nie ujawniając ich i to jest, 
zdaje się, największe dziś zmart­
wienie świata dorosłych. Wystar­
czy sprawdzić, jakiej literatury 
poszukuje się w księgarniach. 
Otóż politycznej,. historycznej,1 
społecznej. Jeśli więc młodzież 
nie jest aktywna w tym potocz­
nym słowa rozumieniu, to wca­
le nie znaczy, że nie ocenia i 
nie wartościuje tego, co ją ota­
cza, tyle że na własny użytek. 
Ta aktywność „do wewnątrz” z 
czasem może stać się wielkim 
kapitałem dla kraju, może też 
być materiałem wybuchowym.

TYM godniejszy podkreślenia 
jest więc fakt, że tym ra­
zem obrady plenarne stały 

się próbą wypracowania nowego 
„podejścia” do problemów mło­
dego pokolenia. Próbą przekona­
nia paternalistycznego dotąd sto­
sunku w kierunku związku bar­
dziej partnerskiego. Mieści się 
w tym zamiar, by młodzież spo­
żytkowała własną przemyślność, 
energię i przy pomocy ogniw 
władzy sama rozwiązywała włas­
ne problemy bytowe. Nie jest 
więc to program świadczeń, wy­
nikających z przywilejów wieku, 
ale system stwarzania szans, o- 
fert do podjęcia. Trzeba powie­
dzieć, że ofert tych zapropono­
wano sporo. Droga wydaje się 
właściwa, ale to dopiero jej po­
czątek, a cel nie taki bliski...

Aby szanse zostały jednak zre­
alizowane — oferty muszą zostać

fot, Jan Maziejuk

ANDRZEJ RADZIK

podjęte. Muszą więc odpowia­
dać ofertobiorcom. Stosunkowo 
łatwo określić materialne potrze­
by młodego pokolenia. Potrzeba 
mieszkań, mebli, kredytów, 
boisk, sportu, właściwie ocenia­
nej, pracy i wielu jeszcze rzeczy, 
które łatwo da się wymierzyć 
statystycznie, choć bardzo tiud- 
no wcielić w życie, Tyle wystar­
czy, by pomóc młodym. Ais żeby 
rozwiązać tzw, problem trzeba 
czegoś więcej: wiedzieć nie tyl 
ke czego młodym potrzeba, ale 
przede wszystkim — czego na­
prawdę chcą! Bo to nie to sa­
mo. Jak dotąd jednak świat do­

rosłych przywykł urządzać przy­
szłość młodym na swą własną 
modłę i dziwi się, kiedy młodzi 
chcą urządzić się po swojemu.

Jak więc określić owe tęskno­
ty, nadzieje, oczekiwania, całą 
tę sferę życia młodego pokole­
nia, która murem odgradza je 
dzisiaj od rzeczywistości, izolując 
nawet poszczególne ich kręgi od 
siebie. Z tego dobrowolnego osa­
motnienia bierze się dziś z jed­
nej strony epidemiczna podatność 
na przeróżne „mody”, z działa­
niami ruchu „punk” włącznie, z 
drugiej liczne amatorskie kon-

śpiracyjki o na poły faszystów-, 
skim charakterze; oba te zjawis­
ka mamy w Słupskiem. Wy ci i je 
się więc, że tzw. problem mło­
dzieży to nie kwestia potrzeb do 
załatwienia, ale głód jasnej idei 
porządkującej sens nauki, pga- 
cy, życia.

Młode pokolenie już kilkakrot­
nie w historii Polski Ludowej 
zgłaszało zapotrzebowanie na 
wielką ideę. Sierpień 1980 roku 
to wszak też ruch młodych. A 
Sierpień jak to podkreślił Ma­
rek Lewandowski, działacz mło­
dzieżowy, wykładowca SPMO

przyniósł wartości, które znacz­
nie popchnęły socjalizm na­
przód,

Czy więc sfera duchowych o- 
czekiwań młodzieży jest dokład­
nie poznana? Obawiam się, że 
niezupełnie, Ci, o których naj­
bardziej choazi, mechętnie się 
odsłaniają, nie są czasem szcze­
rzy wobec rodziców. Może i ła­
two rozpoznać oczekiwania człon­
ków organizacji młodzieżowy z1", 
opowhadaia się. (pytanie w jakim 
stoprwu) wszak za jakimś pro­
gramem Kto jednak artykułuje 
i kto rozpoznaje oczekiwania 
tych niezrzeszonych? Wbrew po­
zorom jest to grupa ważniejsza 
nie tylko liczbą.

Pewne światło rzuca tu ankie­
ta, której wyniki przedstawił na 
plenum pierwszy mówca, Jerzy 
Mazurek — pracownik naukowy 
WSP. działacz ruchu studenckie­
go. Naukowcy poddali bada n i U 
tysiącosobową grupę młodych, 
na którą złożyli się uczniowie 
najstarszych klas szkół śred­
nich, studenci i pracujący Dzia­
łalność organizacji młodzieżo­
wych nie interesuje 49 proc. 
uczniów; 50 procentom pracu­
jących i 60 proc studentów me 
odpowiada program żadnej or­
ganizacji młodzieżowej. Na py­
tanie, która z organizacji spo­
łecznych i politycznych a więc 
partia, związki, kościół, opozycja 
budź; nadzieje jako siła przy­
wódcza narodu — aż 45 proc ba­
danych odpowiedziała, że żadna. 
Pozostali na najwyższym miej­
scu plasowali Kościół * Zaledwie 
1T proc, ankietowanych opowie­
działo się za KPN i KOR, jako 
siłami politycznymi budzącymi 
nadzieję. Intencjonalną gotowość 
emigracji z kraju wyraziło 22 
proc. uczniów, 23 proc młodzie­
ży pracującej i 39 proc. studen­
tów. Podkreślam — studentów, 
przyszłych nauczycieli.

Ankieta wykazała total­
ną nieufność młodych wo­
bec wszelkich instytucjonal­

nych ciał powołanych do rozwią­
zywania ich życiowych spraw, 
wysoki krytycyzm wobec rzeczy­
wistości z jednoczesną gorącą po­
trzebą praworządności, ładu, 
sprawiedliwości i przeświadcze­
nia, że Polska jest jednak miej­
scem w jakimś stopniu roz­
sądnym. Oczywiście wyniki an­
kiety wykazują wiele sprzecznoś­
ci w poglądach młodzieży, ale 
czego takie wyniki są wyrażeni 
— niech każdy sam poszuka od­
powiedzi.

Swoją drogą dobrze, że dysku­
sja nie poszła tym torem, bo na­
stępne głosy byłyby już tylko za­
wodzeniem, jakiej to dochowa­
liśmy się młodzieży. Niedobrze 
jednak, że nie wszyscy dyskutan­
ci zechcieli przemyśleć te dane. 
Dyskusja byłaby z pewnością 
głębsza, a uchwała — pełniejsza. 
Ale — początek został zrobiony.

m

Najczęstszym przejawem samodzielności producen­
tów towarów rynkowych jest podnoszenie cen na wy­
roby. Przyczynami tego zjawiska wiele razy zajmo­
wali się ekonomiści na łamach prasy, w radiu i tele­
wizji, można więc uważać, że temat jest już ogólnie 

znany i nie wymaga dodatkowych wyjaśnień.

cena?
Coraz częściej spotykamy się 

jednak z przykładami niesłycha­
nego windowania w górę cen, 
których pułap przekracza wręcz 
granice przyzwoitości. Klienci są 
bezsilni, ą wobec dokuczliwej 
szczupłości masy towarowej mu­
szą kupować.

Niedawno jeden z naszych 
czytelników dostarczył nam „do­
wód rzeczowy”, będący przykła­
dem jawnego szaleństwa ceno­
wego. Jest nim skromny zeszycik 
do kolorowania i nauki pisania, 
przeznaczony dla dzieci w wieku 
od pięciu do siedmiu lat — o na­

zwie „moje zabawki”, ów wyrób 
składa się z ośmiu kartek nie 
najlepszej jakości papieru for­
matu A-5 w brystolowej okład­
ce. To, co odróżnia go od nor­
malnego zeszytu' szkolnego to 
drukowane proste rysuneczki kil 
ku dziecięcych zabawek, opatrzo­
ne napisami. Można mieć spore 
zastrzeżenia do staranności wy­
konania zeszytu i jego tzw. wa­
lorów dydaktycznych. Są to już 
kwestie drugoplanowe. Najbar­
dziej szokująca jest cena wyro­
bu: niesłychanie prosty, nie wy­
magający wielkiego nakładu pra­
cy i materiału zeszycik kosztuje 
aż 21 zł! Łatwo wyliczyć, że jed­
na karta zeszytu jest droższa od 
strony przeciętnej encyklopedii 
czy słownika.

Producentem tego „dzieła” jest 
Spółdzielnia Pracy Poligrafii i 
Rzemiosł Artystycznych „Intro- 
pol” w Koszalinie.

Długo w redakcji zastanawia­
liśmy się, czym można uzasadnić 
tak wysoką cenę wyrobu. Nie 
znajdując jednak odpowiedzi na 
postawione przez naszego czytel­
nika pytanie: dlaczego tak dro­
go? — zwróciliśmy ' się bezpo­
średnio do producenta.

—• Zeszyt nie jest wcale drogi
— twierdzi ANTONI DZi ESIN- 
SKI r- prezes koszalińskiego

„Tntropolu”. — Swoją tezę mogę 
poprzeć tym, że prywatny wy­
twórca za podobny wyrób żądał 
42 zł. Widać więc, że my robimy 
to o połowę taniej. Zysk naszej 
spółdzielni skalkulowany jest na 
poziomie 20 proc. Nie zależy nam 
ną tym, by go przekraczać, po­
nieważ będziemy obciążeni do­
datkowymi podatkami.

Cena zeszytu może tylko po­
zornie wydać się wysoka, ale 
trzeba brać pod uwagę fakt, że 
nasze koszty produkcji bardzo 
wzrosły w ostatnim czasie. Zdro­
żał przecież papier, farbą, ener­
gia elektryczna i robocizna. A 
wyrób wymaga przecież dużego 
nakładu pracy ręcznej. Muszę 
także dodać, iż zeszyt wydaliśmy 
w stosunkowo niewielkim nakła­
dzie i jest to na razie seria in­
formacyjna,

W najbliższym czasie planuje­
my obniżenie ceny wyrobów 
przeznaczonych dla dzieci. Po 15 
grudnia zakończy pracę wewnę­
trzna komisja analizująca kosz­
ty produkcji. Od stycznia nastę­
pnego roku ograniczymy zysk na 
wyrobach przeznaczonych dla 
dzieci i będziemy je produkować 
na granicy opłacalności. Tak 
więc wkrótce cena zeszytu 
zmniejszy się o ok. 10 proc.

Wyjaśnienia prezesa mimo

wszystko nie w pełni nąs satys­
fakcjonują. W dalszym ciągu nie 
wiemy, dlaczego cena wyrobu 
„Intropolu” jest kilkakrotnie wyż 
sza od zwykłego 16-stronicowego 
zeszytu szkolnego, produkowane­
go przez zakłady papiernicze. 
Niezbyt konkretne stwierdzenie, 
że zdrożały materiały, energia i 
robocizna — nicąego nie wyjaś­
nia. W nowych warunkach eko­
nomicznych przyszło przecież 
pracować nie tylko koszalińskiej 
spółdzielni.

^ Opinie, że zeszycik nie jest 
drogi należy traktować jako 
przynajmniej dyskusyjną. .

Cieszy natomiast fakt, że spół 
dzielnia myśli o obniżce ceny te­
go— powiedzmy szczerze — nie 
najszczęśliwszego wyrobu. Ale... 
obniżka ceny o te dziesięć (może 
^nawet trochę więcej) procent, nie 
uzasadni jeszcze jego wartości. 
Zeszyt pozostaje w końcu tylko 
zeszytem.

Mamy podstawy do podejrzeń, 
że zarówno producent jak i han 
dlowcy wychodzą z często prak­
tykowanego założenia, iż każ­
dy 'towar na spustoszonym ryn­
ku da się bez problemu. sprze­
dać. Nie patrząc na cenę — i tak 
ludzńe to kupią. Mamy wątpli­
wości, czy takie traktowanie 
klienta jest uczciwe, (js)
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Promem do Szwecji i Finlandii (3)
Pierwszy kontakt
...ze szwedzkim miasteczkiem\bu- 
dzi tzw mieszane uczucia Za 
mało mamy czasu na ia-kiś kon­
kretny program, więc chodzimy 
po sklepach, oglądamy miasto. 
Na pierwszy rzut oka me wi­
dać tego statystycznego dobroby­
tu (Szwecja osiąga jeden z naj­
wyższych w świecie dochodów 
narodowych w nrzeliczemu r.a 
f owę mieszkańca). A to z po­
wodu relatywnie wysokich cen. 
Jakby nie liczyć — drogo, na­
wet jak na dobrze zarabiające­
go Szweda Średniej klasy buty 
kosztują w granicach 100— ISO 
kor'on, tj około 30 dolarów USA. 
Za to wszelkich towarów — 
wprost nieprzeliczone ilości i 
taka rozmaitość, że jeżeli się nie 
ma ulubionego gatunku — wy­
bór jest bardzo trudny (Co o- 
czywiście nie dotyczy nas, lecz 
tych którzy się tu zaopatrują). 
W pierwszym domu towarowym 
zatrzymujemy się tak jak wszy­
scy kupujący przy usytuowanym 
u wejścia stoisku z kolorowymi 
czasopismami, wśród których 
szczególnie jaskrawo zaznaczają 
się magazyny pornograficzne 
Wertuję kilka: wrażenie nieszcze­
gólne: jest to towar przeznaczo­
ny głównie — tak przynajmniej 
mi się wydawało — dla pań, 
które we wszystkich sytuacjach 
nawet tych bardzo intymnych, 
chcą sobie radzić same lub wy­
łącznie w swoim, damskim kółku 
Staram się zaobserwować kto to 
kupuje i okazuje się. że głównie 
nieco starsze, bardzo zadbane 
panie.

Potwornie nie lubię zakupów. 
Włóczenie się po sklepach to dla 
rnnie prawdziwa męka. toteż 
żaden, najlepiej nawet urządzo­
ny kram nie jest w stanie wyw­
rzeć na mnie korzystnego wraże­
nia. Tak było zresztą we wszy­
stkich krajach, które zwiedziłem 
do tej pory. Ale tym razem czu­
ję się nieco znokautowany.

A to za sprawą stoiska węd­
karskiego, które nagle wyrosło 
przede mną. Jest tu niemal wszy­
stko, co wyprodukowała, uważa­
na za bezwzględnie najlepszą na 
święcie, niemal legendarna 
wśród wędkarzy, szwedzka fir­
mą ABU. Myślę, iż miałbym 
prawo oskarżyć właściciela ma­
gazynu o moralne znęcanie się, 
gdyby mi się udało przekazać, 
lawie przysięgłych uczucia, ja­
kie miotają człowiekiem, który 
od. wielu lat szuka bezskutecz­
nie wędziska muchowego i na­
gle staje przed zestawem kilku­
dziesięciu różnych typów i ro­
dzajów. Zwłaszcza jeżeli ten fakt 
zestawi się z cenami — najtań­
sze wędzisko 160 koron, czyli o- 
koło 40 dolarów USA, a przeli­
czając według wolnego kursu 
tej waluty w Polsce — 16.000 zł. 
W końcu po długich wahaniach 
kupiłem błystkę obrotową „dro- 
pen” za jednego dolara (400 zł) 
raczej na pamiątkę niż z myślą, 
że mi się, to na pierwszym za­
kręcie rzeki może urwać. Wy­
chodząc, myślę, iż uczciwiej .by­
łoby gdyby właściciel domu to­
warowego uprzedzał klientów co 
zawiera stoisko i na wszelki wy-, 
padek wypisywał ceny przed 
wejściem do boksu,, w którym się 
ono znajduje.

Suma wrażeń 
handlowych:

wszystkiego dużo, wszystko dro­
gie, ale za to superprecyzyjnie 
wykonane i doskonale wykoń­
czone oraz — bajecznie opako­
wane. I nic się tu nie marnuje, 
niczego się nie lekceważy, Nie 
ma towaru choćby za przysło­
wiowy grosz, którego by się fir­
mie nie opłacało odpowiednio 
eksponować i reklamować. Pod 
tym względem, pewnie wiele mu­
sielibyśmy się od Szwedów łą­
czyć. Nie ma również takiego

1, W centrum handlowym sswedf- 
kieg , miasta Nynasbamn jesteśmy 
niema! wyłącznymi klientami o tej 
porze dnia Mieszkancv w tym cza­
sie po prostu pracu.ia.

2 Centrum stolicy Finlandii Hel* 
sinek — w południe ki dy robie te 
zdjęcia ulice sa niema! zupełnie pu­
ste Powód — ten sam co w Szwecji.

3. Przy wejściu do zatoki miiamy 
dwie wyspy — każda z małym cac­
kiem architektonicznym w środku,

4. ,,Finlandia” jeden z najnowo­
cześniejszych promów naszego naj­
poważniejszego nartnera w bałtyc­
kiej żegludze promowej — fińsk ei 
.Silja-I.ine”

•>. W tei części BaJtvku urnrm* „VI- 
kioga” stanowią sjlna konkurencie 
nawet dla najlepszych przewoźników.

Fot. autora

WIESŁAW WIŚNIEWSKI

klienta, który byłby w stanie 
wyczerpać cierpliwość lub choć­
by minimalnie wpłynąć na ob­
niżenie stopnia uprzejmości per­
sonelu sklepowego. Podobno nie­
dawno któryś z naszych mary­
narzy próbował (chodziło o za­
kład). Po dwóęh godzinach gry­
maszenia wyszedł ze sklepu cał­
kowicie załamany — żegnany 
uprzejmymi i zachęcającymi do 
odwiedzenia w przyszłości u- 
śmiechami niezmordowanych 
sklepowych.

Wrażenia turystyczne:

przede wszystkim rzuca się w 
oczy ciekawa, bardzo prosta i 
praktyczna w rozwiązaniach ar­
chitektonicznych, typowo skan­
dynawska zabudowa miasta; w 
budownictwie maksymalnie wy­
korzystuje się miejscowe natu­
ralne materiały budowlane —• 
kamień i drewno. Odpowiednie 
kombinacje tych dwóch mate­
riałów dają zadziwiające efekty 
estetyczne. Proste linie, sterylna 
czystość i świeżość — zachowy­
wana dzięki systematycznej kon­
serwacji i remontom — sprawia­
ją, że miasto robi wrażenie no­
wo zbudowanego, a nawet wię­
cej, — przypomina raczej powię­
kszoną do normalnych wymia­
rów kolorową makietę miasta. 
Wrażenie to potęguje jeszcze nie­
mal zupełny brak ludzi na uli­
cach i w sklepach. Na jednej z 
głównych promenad — dosłow­
nie kilkanaście osób, w ogrom­
nych domach towarowych spo­
tyka się po kilku klientów Resz­
ta mieszkańców miasta o tej , po­
rze pracuje. Po południu ruch 
ua ulicadi zwiększy się piece

tylko w okresie powrotów z pra­
cy, podczas których dokonuje 
się uzupełniających zakupów. 
Nieodparcie narzuca się ścisły 
związek między pracą i jej — 
jakże widocznymi w sklepach — 
efektami. Można powiedzieć: ilu­
strowany podręcznik prostych za­
gadnień ekonomicznych, Podob­
ne uwagi nasuwają się przy o- 
cenie urządzeń komunalnych, o- 
gólnego stanu substancji miej­
skiej, rozwiązań komunikacyj­
nych itp. I są to uwagi niezależ­
ne od różnic systemowych, po­
litycznych.

Nynäshamn jest miastem nie­
wielkim. To w pewnym stopniu 
ogranicza frekwencję promową 
na trasie do Helsinek. Fin, któ­
ry udaje się do Szwecji wybiera 
te promy, które zawijają bezpo­
średnio do Sztokholmu. I to są 
głównie promy „Śilji” i „Vikin- 
ga”. To, iż nasza baza promowa 
jest zlokalizowana w üym mieś­
cie, a nie w stolicy kraju, jest 
wynikiem określonych układów 
w ogólnym systemie obsługi pro­
mowej tej części Bałtyku, gdzie 
— jak już wspominałem w po­
przednich odcinkach, bezwzglę­
dny monopol dzierżą Skandyna­
wowie i dopuszczają tylko taką 
konkurencję, jaka im odpowia­
da. Myślę, że od czasu zmiany 
przez PŻB agenta linii helsiń­
skiej — jest nim obecnie fińska 
firma transportowo-pasażerska 
Pohjolan Liikenne, ściśle ' zwią­
zana z największym biurem po­
dróży Aseman Matkakeskus, po­
wiązanym z kolei, m. in. osobą 
przewodniczącego rady nadzor­
czej, pana Harry Oskarberga z 
jednym z dwóch głównych arma­

torów promowych „Silja-Line” 
— kwestia większego udziału na­
szego promu w obsłudze fipsko- 
-sżwedzkiego 'odcinka tej linii 
jest sprawą otwartą, I wiele się 
tu może w miarę zacieśniania 
się współpracy — jeszcze zmienić...

na korzyść PŻB.

Nynäshamn leżące w bezpo­
średnim zasięgu wielkiej aglo­
meracji Sztokholmu jest nato­
miast dobrym miejscem do lą­
dowania wycieczek turystycznych 
z Polski. Oczywiście, tu znowu 
wracamy do obowiązujących o- 
becnie ograniczeń wizowych, ale 
przecież rozwój sytuacji w na­
szym kraju wskazuje na to, * iż 
ta przeszkoda, która wyrosła do­
piero w ostatnich latach, być 
może zniknie bezpowrotnie. 1 
wtedy 'nie tylko będzie można 
mówić, ale trzeba będzie usilnie 
popracować nad tym, aby „Sile­
sia” woziła polskich turystów 
w ten rejon Skandynawii.

Na pewno nie będzie nam się 
opłacało tam jeździć na handel 
ze względu na ceny — o czym 
już mówiłem.. (Chociaż specja­
liści w dziedzinie handlu „tury­
stycznego” twierdzą, iż nie ma 
takiego krajłi, w którym nie by­
łoby czegoś, czeg-o nie opłacało 
by się przewieźć do innego kra­
ju, nawet przy najbardziej nie­
korzystnych przelicznikach dewi­
zowych). Na pewno natomiast 
powinniśmy bliżej .poznać kraj 
naszych północnych sąsiadowi 
Byłoby to niewątpliwie bardzo 
pouczające, pozwoliło obalić nie­
jeden mit oraz dało asumpt dj 
wielu przemyśleń.

Jest późne popołudnie k’°dy
'„Silesia” odbija od nabrzeża w 
Nynäshamn szybko zapada wcze­
sna skandynawska noc Po wyjś­
ciu z portu po raz pierwszy
odczuwamy nieprzyjemne koły­
sanie statku Są podobno dwie
metody walki z nadchodzącą 
chorobą morską: najeść się do 
syta, lub nie jeść nic Wybieram 
tę drugą, okazuje się całkiem 
skuteczna,

Wejście do portu w Helsin­
kach to cały, złożony obrzęd. 
Znów mijamy dziesiątki małych
skalnych wysepek Dorosłych na 
.obrzeżach świerkowymi i sosno­
wymi lasami, ogromne rozhuśta­
ne boje morskie z licznymi 
wskaźnikami czytelnymi dla na­
wigatorów. wreszcie jest sama 
zatoka, kłórą zamykają dwie 
maleńkw wysepki, każda ? praw­
dziwym cackiem architektonicz­
nym w środku — ślicznym koś­
ciółkiem.

W helsińskim . porcie czekają 
na nas mili goście, wśród nich 
— pan Ake Uahtinen. sekretarz 
generalny ...Afty” — The Asso- 
ciac;on of F nnish Travel Agents, 
jak ełosza orospekty, czy U Zrze- 

'szenia F:ń.|<ich Biur Podróży 
człowiek- k+óry o rynku pasażer­
skim na P-Mtyku wie wszystko 
i... wiele może.

fc.d.n.)

PS, i Przepraszam Czytelników za 
k j'.<a zniekształceń które wkradły 
s'e do poprzednich publikacji z Lega­
cy.hu Jeden / największych fiń­
skich iroinów nosi imię ..Silvia Re- 
cna" *n'ek«7i»łceniu uległa również 

’w ipHn"eo z. armatorów Ańiucłs 
•f'.’V T ns” pierwszy oficer na „Si­

te'-’”" oczywiście stopień kapitana 
że^iu^i wielkiej.

•:f: m*,>a W***
i i
* > •• ftmmmimi i
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ZNACZNY i raptowny wzrost 
cen, jaki przyszło nam 
przeżyć w lutym bieżącego 

roku, poważnie zmieni! propor­
cje wydatków większości pol­
skich redzin. Konsekwencją wy­
raźnego zmniejszenia się płacy 
realnej są oszczędności czynione 
na tych bardziej „zbytkownych”, 
a tym samym niejako luksuso­
wych dziedzinach życia. Najczę­
ściej konieczne cięcia w domo­
wym budżecie obejmują sferę wy 
datków na kulturę i oświatę. Nie 
można bowiem myśleć np. o 
kupnie ciekawej książki, jeśli z 
ledwością wystarcza na parę no­
wych butów.

Kultura zaczęła więc zajmować 
coraz odleglejszą pozycję na^ li­
ście domowych wydatków'. Świad­
czą o tym wypowiedzi kilkorga 
zupełnie przypadkowo wybranych 
mieszkańców Koszalina. Spełnia­
jąc prośbę zainteresowanych, 
zachowujemy anonimowość wy­
powiedzi.

Waldemar T. (inżynier, 32 lata): 
— Trudno dokładnie obliczyć 
jaki procent zarobków moich i

żony przeznaczamy na kulturę. 
Na pewno jednak niewielki Do 
kina chodzimy ostatnio bardzo 
rzadko, do teatru wcale Zmusze­
ni byliśmy także ograniczyć do 
maksimum wydatki na prasę. 
Przeciętnie w tygodniu kupuje­
my dwa, trzy razy gazetę codzien­
ną i jeden tańszy popularny ty­
godnik.

W tyra roku zrezygnowałem z 
kursu języka angielskiego. Nasz 
budżet tego już nie wytrzymy­
wał. W sumie z żoną zarabiamy 
około 18 tys. zł i nie wystarcza to 
nam na wszystkie podstawowe 
potrzeby bytowe — nie mówiąc 
juz o kulturalnych. Z konieczno­
ści musi wystarczać radio i tele­
wizja. '

• Alicja Z. (sekretarka, 35 lat):
— W naszym budżecie rodzinnym 
kultura zajmuje raczej skromną 
pozycję. Stałym wydatkiem jest 
abonament radiowo-telewizyjny, 
wynoszący 40 zł. Na gazety wy­
dajemy miesięcznie 100 zł. Mąż 
kupuje „Sportowca”, ja „Przyja­
ciółkę”. Dzienniki „służbowe” czy­
tam w pracy. Jeszcze nie tak

dawno chodziliśmy z mężem sto­
sunkowo często, kilka razy w ro­
ku, do kina Teraz przestaliśmy, 
bo szkoda na to pieniędzy Skal­
kulowałam, że za trzy wspólne 
seanse można już kupić parę 
ładnych butów, bowiem bilet ko­
sztuje teraz około 100 złotych..

Mniej niż kiedyś kupujemy 
książek W tym roku nasz skrom­
ny zbiór powiększył się zaled­
wie o słownik polsko-niemiecki.

Staramy się nie ograniczać wy­
datków. kulturalnych naszym 
dzieciom. Mamy dwie córki w 
wieku szkolnym i kupujemy — 
jak się oczywiście pojawią — 
podstawowe lektury. Nasze 
dziewczynki chodzą przeciętnie 
raz na dwa tygodnie do kina na 
poranki. Nie jest to w końcu aż 
tak . wielki koszt. Sumując, mu­
szę stwierdzić, że więcej wyda­
jemy z mężem miesi rznie na pa­
pierosy niż na rozrywkę i kultu­
rę...

Tadeusz S. (pracownik umysło­
wy, wykształcenie wyższe 48 
lat). — Wydatki kulturalne w na­

szej trzyosobowej rodzinie są bar­
dzo nieregularne. W jednym mie­
siącu wydajemy nieraz kilkaset, 
a nawet kilka tysięcy złotych — 
w innych dosłownie grosze. 
Przeważnie kupujemy wartościo­
we książki, głównie wydania al­
bumowe Nie pozostaje to jednak 
bez/wpływu na pozostałe wydat­
ki rodzinne.

Chociaż w tym roku udało się 
kupić kilka pozycji do domowej 
biblioteki, jednak w porównaniu 
z łatami poprzednimi jest tego 
mniej. W księgarniach rzadziej 
zdarza się zdobyć coś ciekawego.

Do teatru, praktycznie nie cho­
dzimy. Podobnie jest z filharmo­
nią. Nie ’ dlatego, że nas na to 
nie stać.. Cena biletów odgrywa 
w tym przypadku rolę drugopla- 

' nową. Najistotniejszy jest niski 
poziom wystawianych spektakli. 
Instytucje te nie cieszą się dobrą 
renomą ani pozytywnymi recen­
zjami Poza tym brakuje czasu..

Pewien element domowych wy 
datków stanowią zakupy tań­
szych dziel sztuki. Są to jednak 
wydatki sporadyczne, bowiem

np. ceny obrazów ostatnio bar­
dzo vyzrosly

Poziom kultury to nie tylko 
kwestia di en jędzy Ostatnio daje 
sie zauważyć zjawisko kultural­
nego/ wyjaławiania Główną przy 
czyną tego jest wyraźne obniże­
nie jakości programów telewi­
zyjnych A przecież telewizja 
jest dla większości ludzi podsta­
wowym źródłem kultury. Jeżeli 
tego procesu się nie zatrzyma — 
za kilka lat wytworzy się spora 
luka w i tak nie najwyższym 
poziomie intelektualnym prze­
ciętnego' Polaka.

Barbara K. (nauczycielka, 30 
lat): — Zasoby finansowe naszej 
rodziny nie pozwalają na pełne 
zaspokojenie potrzeb kultural­
nych Np bardzo lubię czytać' 
książki, jednak obecnie nie stać 
nas na ich kupno Z poprzednich 
lat mamy nieźle zaopatrzoną bi­
blioteczkę, chciałoby się jednak 
mieć nowe pozycje Staram się 
więc wygospodarować z domo­
wego budżetu te kilkadziesiąt 
złotych, by przynajmniej raz w 
miesiącu kupić jedną nową 
książkę Na moje potrzeby — to 
mało i często korzystam ? biblio­
teki publicznej, a także poży­
czam książki ód znajomych

W ostatnich miesiącach musie­
liśmy . bardzo ograniczyć czytel­
nictwo gazet Nie stać nas na 
kupno kilku tytułów Z drugiej 
strony uważamy, że gazety stały 
się mniej ciekawe, więc strata 
nie jest taka bolesna.

Jeśli chodzi o wydatki na kino 
czy teatr to pozostają one mniej 
więcej w tej samej proporcji co 
przed laty Chociaż bilety są 
bardzo drogie, jednak na te naj­
ciekawsze filmy chodzimy. Całe 
szczęście, że nie ma ich zbyt 
wiele i tym samym ta część wy­
datków kulturalnych nie stanowi 
większego problemu,

Grażyna i Wacław S. (23 i 25 
lat, trzy miesiące po ślubie)- —
Na razie nie potrafimy określić, 
jaki procent naszych .zarobków 
wydajemy na kulturę Wydajemy 
tyle ile potrzebujemy — bez 
większych ograniczeń. Głównie 
na kino. gazety, dyskotekę,: wy­
stępy ciekawszych zespołów mło­
dzieżowych, czasami teatr. Ni* 
ograniczamy się ?. tymi wydatka­
mi. ponieważ nie bardzo mamy 
gdzie wydawać nasze, wspólnie 
zarobione pieniądze Mieszkamy 
u rodziców, tak więc tzw- wy­
datki bytowe nie są u nas tak 
duże jak w innych rodzinach. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, 
że kiedy staniemy się zupełnie 
samodzielni, nasza sytuacja ma­
terialna bardzo się zmieni Do­
póki możemy, jak to się mówi, 
„korzystamy z życia” ą nie ogra­
niczamy przyjemności kultural­
nych...

JERZY SZYCH 
fot. autora
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„...W imię Boże Amen. Ponie­

waż wydarzenia, które dokonują 
się w czasie, również z upływem 
czasu zanikają io pamięci ludz­
kiej, chyba że pismem auten­
tycznym zostały uwiecznione: 
ażeby zapobiec jakiemukolwiek 
sporowi czy zgorszeniu, które 
mogłoby nastąpić po moim zgo­
nie w sprawach dotyczących Po­
morza, pragniemy za życia Księ­
stwem tym zadysponować (...) Z 
tej to racji my, Mściwoj, zrzą­
dzeniem Opatrzności książę Po­
morza wiadomym czynimy. 
(...) że z własnej woli daro- 
xoujemy, przekazujemy i od­
dajemy ukochanemu■ siostrzeń­
cowi naszemu, księciu Prze­
myślowi, z. łaski Bożej księ­
ciu Wielkopolski, cale terytorium 
naszego Księstwa, to jest Po­
morze z wszystkimi miastami, 
grodami, łosiami, wasalami, koś­
ciołami (...) ziemiami, gajami, 
wodami (...), której to darowizny 
obiecujemy Przemysłowi dotrzy­
mać, nie odwołać jej ani też ni­
czego przeciw niej nie przedsię­
wziąć (...) na co z ręką na świę­
tej Kvmngalii składamy przysię­
gę (.,.)”

DOKUMENT powyższy Mści­
woj II wystawił i opatrzył 
swoją pieczęcią, w obecnoś­

ci świadków'. Działo się to w 
Kępnie, miejscowości na połud­
niu Wielkopolski, niemal na po- 
granićzu śląskim, 15 lutego 1282 
roku. 700 lat minęło więc od wy­
darzenia, które kolejne genera­
cje historyków oceniły jako je­
den z kamieni milowych na dro- 
dz.e do zjednoczenia Polski.

W dwanaście la? później, Mści­
woj (według innej pisowni — 
Mszczuj, Mestwin) umarł. Prze­
mysł II, który natychmiast objął 
dziedzictwo po Mściwoju, koro­
nował się 26 kwietnia 1295 roku 
W Gnieźnie na króla Polski — 
koroną Bolesława Szczodrego. Po 
dwustu szesnastu latach od cza­
su wygnania Bolesława Śmiałe­
go — pojawił się w Polsce król! 
Prawda, że- panował tylko nad 
częścią terytorium, gdyż w tym 
czasie czeski Wacław II podpo­
rządkował sobie Śląsk i Mało­
polską, W roku następnym 
Przemysł II zginął zamordowa­
ny w Rogoźnie, w wyniku zdra­
dzieckiego napadu Brandenbur- 
ezyków. Ale idea królestwa nie 
zanikła. Wielkopolanie następcą 
Przemyśla II obrali Władysława 
Łokietka. Władca ten, który to­
czyć musiał jeszcze długie boje 
o tron z Wacławem II i jego sy­
nem o tym samym imieniu — 
ostatecznie stal się niekwestio­
nowanym panem Polski, choć 
koronację musiał odłożyć aż do 
roku 1320.

Dalszy ciąg naszej historii jest 
już bardziej znany. Sto pięćdzie­
siąt lat Polski dzielnicowej na­

tomiast — bardzo mało, a prze­
cież okres 1^en zdecydował o kie­
runku rozwoju Polski w następ­
nych stuleciach. Bardziej znane 
jest m. in. sprowadzenie Krzy­
żaków przez Konrada Mazowiec­
kiego w 1226 roku, którzy przy­
stąpili do podboju ziem pru­
skich, a następnie jaćwieskich. 
W 70 lat opanowali oba teryto­
ria, połączyli się też z działają­
cym wcześniej Zakonem Kawale­
rów Mieczowych w Inflantach, 
brali w kleszcze Litwę, zagrozili 
Polsce.

Z zachodu parła w kierunku 
Wisły Brandenburgia, wyrosła 
na podbitych ziemiach Słowian. 
W 1250 r. doszło do wydarze­
nia, ocenianego przez wszystkich 
bez wyjątku historyków polskich 
jako katastrofa: Bolesław Rogat­
ka, jeden z książąt śląskich 
(stryj Henryka IV Probusa) 
sprzedał Ziemię Lubuską Bran- 
denburczykom. Monarchia otrzy­
mała, bez walki, klucz do Pol­
ski! Wkrótce miała opanować 
widły Warty i Noteci, zmierzając 
konsekwentnie w kierunku 
wschodnim, narzucając jedno­
cześnie swe zwierzchnictwo Po­
morzu Zachodniemu.

©

Wzrost zagrożenia powodowa­
ła również kolonizacja niemiec­
ka. Najsilniej zaznaczyła się ona 
na Pomorzu i na Śląsku. W licz 
nyeh miastach decydował patry- 
cjat niemiecki, bardziej związa­
ny z miejscem pochodzenia, niż 
z polskim otoczeniem.

SKOMPLIKOWANE układy 
rodzinne, dynastyczne,
sprzeczność interesów, bez­

względnie wygrywana przez są­
siednie, 'wrogie siły — przeciw­
działały zjednoczeniu kraju. Ale 
też w II połowie XIII wieku za­
częły wzrastać tendencje zjedno­
czeniowe. Potęgująca się anar­
chia feudalna, nasilenie rozbo­
jów na drogach, utrudnienie 
handlu, codziennego życia — 
sprawiło, że coraz silniejsza była 
potrzeba jedności; jej poczucie 
w literaturze przejawiło się już 
wcześniej w pojęciu „gens Polo­
nica'’ (naród polski) i „regnum 
Poloniae” (Królestwo Polskie). 
Zjednoczeniu sprzyjał Kościół, 
zwłaszcza arcybiskupstwo; gnieź­
nieńskie, któremu podlegały 
wszystkie ziemie polskie.

W historiografii polskiej sto­
sunkowo mało miejsca poświę­

cono jednak roli Pomorza w 
zjednoczeniu kraju, podnosząc 
głównie wysiłki Piastów naj­
pierw śląskich, a później wielko­
polskich i małopolskich. Z dru­
giej strony sytuacja Pomorza, 
jak się później okazało, miała 
kluczowe znaczenie dla Polski. 
Położenie między Zakonem 
Krzyżackim i Marchią Branden­
burską wymagało natężenia sił, 
.ogromnych wysiłków dla urato­
wania przed obcym zalewem.

Wiele z tych interesujących, a 
mało znanych kwestii podnieśli 
autorzy referatów, przygotowa­
nych na. sesję, poświęconą 700- 
-leciu Układu w Kępnie, którą 
zorganizowały wspólnie Zp- 
rząd Oddziału Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego w Słupsku 
oraz słupski oddział Polskiego 
Towarzystwa Historycznego. Dr 
Barbara Popielas-Szultka (PTH 
Słupsk) przedstawiła w referacie 
„Udział Pom,orza Zachodniego 
to zbliżeniu wielkopolsko-pómor- 
skim w drugiej połowie XIII 
■wieku i w XIV wieku”, doc. dr 
hab. Jan Powierski (Uniwersy­
tet Gdański) •— „Znaczenie ukła­
du kępińskiego”, a doe. dr Józef
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Poszukiwania... poszukiwania. Teatry rozglądają się 
za repertuarem. Być na linii. Zachować umiar. Zdo­
być publiczność plącącą za bilety wstępu. Niełatwe to 
wymagania bieżącej chwili. W ciągu ubiegłych dwóch 
tygodni aż czterokrotnie brałem udział w premiero­
wych przedstawieniach i mogłem się o tym przekonać. 
Mało znany Szekspir, nowość z Nowego Jorku, rzadko 
grywana, trudna do wystawienia, ale łubiana przez pu­
bliczność opera, montaż poetycki, Cóż za szaleństwo! 
Skala, powiedzmy po marynarska, około 10 Beąufor-

herentny, wulgarny, brutalny. 
Dla romantyków zbyt gorzki, 
piaski, suchy. Historia jest oełna 
zasadz.ek i okrutna”. Dlaczegóż 
więc ten utwór, owa legenda z 

, czasów Rzymu przedhistoryczne­
go (IV wiek przed n.e.) powra­
ca niekiedy na afisze? Dlaczego 
powróciła teraz? Rodzący się 
Rzym jest podzielony na patry- 
cjuszy i plebs. Trwa walka klas, 
prowadząc*do tragedii Koriola­
na — wodzą, jego rodziny i mia­
sta. Być może trzeba nam ta­
kich właśnie przypomnień, ta­
kich nastrój ów i rozważań.

W przedstawieniu — coraz to 
częstszy widok w teatrach — 
scenograf wszedł znów na wi­
downię, budując ponad kilku rzę 
darni foteli parteru drewniany 
pomost, sięgający poziomu sce­
ny. Zatraca się podział na wi­
downię i scenę. Aktorzy poja­
wiają się nie tylko w wejściach 
prowadzących zza kulis na sce­
nę, ale i w drzwiach widowni. 
Czy stwarza to dla publiczności 
atmosferę współuczestnictwa w 
przedstawieniu? Nie wiem.

TEATR POWSZECHNY. Sztu­
ka młodej amerykańskiej autorki 
(ur. w r. 1947) Marshy Norman 
pt „Wyjść”. Problematyka reso­
cjalizacji więźniarki, która, jako 
nieletnia, popełniła morderstwa. 
Po ośmiu latach izolacji od spo-

ta. Oto garść spostrzeżeń.

TEATR NARODOWY. „Leś­
mian, interpretacje”. Autor przed 
.stawienia Adam Hanuszkiewicz. 
Wieczór poświęcony twórczości 
Bolesława Leśmana (pseudonim: 
Leśmian, 1877—1937) , poety i 
eseisty. Hanuszkiewicz kilkakrot 
nie już dokonywał prób organi­
zowania widowisk, na które 
składały się wybory wierszy, ich 
fragmenty czy krótkie insceniza­
cje wsparte dekoracją lub rek­
wizytem. Takimi były „Młodość 
Mickiewicza”, „Dekameron” i in­
ne. Nie nadawał się do tego ro­
dzaju prezentacji na dużej sce­
nie Teatru Narodowego Leśmian. 
Pokrewieństwo z symbolizmem, 
elcspresjonizmem, nurtem awan­
gardy drugiego dziesiątka lat bie 
żącego stulecia, poezja programo 
wo oderwana od wszelkich aktu 
alnych i historycznych realiów, 
mi.mo niewątpliwego piękna ję­
zyka, odpowiadałoby to bardziej 
potrzebom jakiejś poetyckiej 
estrady.

TEATR DRAMATYCZNY. „Ko
riolan” Szekspira. Reżyseria i 
scenografia Krzysztofa Kelmä. W 
roli tytułowej Zbigniew Zapas:e- 
wicz. Wśród licznego zespołu ak­
torskiego Andrzej Łapicki, Bar­
bara Kraftówna, Maciej Damięc­
ki. O sztuce napisał kiedyś Jan 
Kott:' „Koriolan” nie mógł się 
podobać ani klasykom, ani' ro­
mantykom. Dla klasyków nieko-

łeczeństwa usiłuje wrócić do tak 
zwanego normalnego życia. Rzecz 
niewątpliwie drażniąca sumienie 
i dająca pole do wielu, nie za­
wsze zgodnych z tradycyjną mo­
ralnością refleksji. Tłumacz sztu­
ki (Piotr Szymanowski) nie za­
wahał się wprowadzić do tekstu 
licznych (zbyt licznych!) wulga­
ryzmów, oddających zapewne 
dość wiernie autentyzm żargonu 
więzień i ćwierćświatna, ale 
doprawdy, czy istotnie tak bar­
dzo niezbędnych dla postawienia 
problemu w przypadku — bądź 
co bądź — sztuki? Reżysero­
wał dyrektor i kierownik arty­
styczny teatru Zygmunt Hübner. 
Czołowe role grają Ewa Dałkow­
ska 1 Joanna Żółkowska.

TEATR WIELKI. „Opowieści 
Hoffmanna” Jakuba Offenbacha. 
Opera fantastyczna w trzech ak­
tach z prologiem i epilogiem. Kie 
rownictwo muzyczne Napoleon 
Siess, scenografia — Andrzej Ma 
jewski. Piękne feeryjne widowis­
ko, mogące zadowolić melomana.' 
estetę, sfrustrowanego malkon­
tenta, wymęczoną kolejkami pa­
nią domu. Świetna scenografia, 
zaprojektowana z szerokim roz­
machem, w pierwszym akcie 
(gdzie rzecz dzieje się w tajemni 
czej pracowni żywych lalek)
bardzo dowcipna. Dobre głosy | 
śpiewaków, barwne stroje, po- g 
godna, pełna chwytliwych melo- fj 
dii muzyka. Czarujący wieczór. |

Trudności z wystawieniem | 
„Opowieści” polegają m.in. na | 
koniecznej tu licznej obsadzie | 
aktorskiej. Trzy miłości poety | 
Hoffmanna — to trzy soprany — | 
koloraturowy, liryczny i roman- | 
tyczny. A że teatr musi mieć co | 
najmniej dwie pełne obsady 
przy każdej pozycji repertuaro­
wej, chodzi w „Opowieściach” o 
sześć śpiewaczek. Przy krajo­
wych możliwościach (najlepsze 
glosy zabiera zagranica), zagad­
nienie staje się wręcz karko­
łomne, wymaga też zrozumienia 
ze strony publiczności. W pre­
mierowym przedstawieniu kreo­
wały role soprany: Izabela Nawe, 
Barbara Zagórzanka i Bożena 
Betley-Sieradzka. Także mezzo­
sopran w męskiej roli przyjacie- I 
la Hoffmanna — Pola Lipińska, 1 
Hoffmanna dubluje Paulos Rap- | 
tis i Bogdan Paprocki, amanci | 
nie pierwszej wiosny, ale obda- | 
rzeni wciąż pięknymi glosami. 1

Reżyserował Hans Neugebauer | 
(RFN), artysta znany ze swych | 
starannych inscenizacji opero- 1 
wych w Europie i USA, przyczy- § 
niając się do prawdziwego suk- I 
ces u widowiska.

ROMAN BURZYŃSKI

Fotografie roku
Dorocznym zwyczajem Słupskie Towarzystwo Fotograficzne roz­

strzygnęło konkurs zorganizowany przy współudziale STSK i MOK 
na najlepsze fotografie roku. Dziesięciu autorów dostarczyło do 
oceny jury 130 zdjęć. Zakwalifikowano na wystawę 72 zdjęcia ora* 
przyznano nagrody za najlepsze prace.

Dwie równorzędne II nagrody po 3 tys. zł — otrzymali: Adam 
Jaworski za pracę „Drzewo”, oraz Grzegorz Tupajka za pracę e 
zagadkowym tytule „MODM” (co tłumaczy się dość zaskakująco, 
ale prawdziwie w dzisiejszych warunkach zaopatrzenia rynku ja­
ko „Marzenie o drugich majtkach”...). Dwie równorzędne III (po 
2 tys. zł) nagrody przyznano Czesławowi Cekale (praca „Las”) 
i Jerzemu Czerwińskiemu („Bez tytułu”).

Jury przyznało ponadto pięć równorzędnych nagród (po 1 tys. 
zł) Grzegorzowi Tupajce za pracę „XXX”, Stanisławowi Marku- 
nowi („Spacer o północy”), Janowi Maziejukowi („Pociecha”), Je­
rzemu Czerwińskiemu („Bez tytułu”), Tadeuszowi Krajewskiemu 
(„Ryba na każdym stole”).

Fotografików słupskich bardzo wspomógł finansowo w organi­
zacji konkursu miejscowy Cech Rzemiosł Różnych (waz z STSK 
i MOK).

★ Pokonkursowa wystawa STF czynna bedzie w słunskim Klu­
bie MPiK do 15 grudnia (fot. 1). 

ic Gratulacje i nagrodę przyjmuje aaam ü

Fot. Jan Maziejuk

Spors (WSP Słrzpsk — „Rola po­
lityczna Swięców w procesie 
zjednoczenia państwa polskiego 
na przełomie XIII i XIV wie)ku”.

Powołując się na „Kroniką” 
mistrza Wincentego Kadłubka 
(która jednak w swej przeważa­
jącej części jest tekstem bardziej 
literackim, niż historycznym), 
chciałbym przypomnieć, skąd 
wzięła się na Pomorzu Gdań­
skim własna dynastia książęca. 
Według Kadłubka, około r. 1177 
Kazimierz Sprawiedliwy, ówcze­
sny senior powierzył rządy w 
Gdańsku Samborowi I, siostrzeń­
cowi wielmoży Żyry. Z czasem 
nastąpiło usamodzielnienie gdań­
skich książąt. Logika dziejów, 
zrozumienie interesów dzielnicy 
i całego kraju podyktowały jed­
nak po stu latach ostatniemu 
władcy Pomorza Gdańskiego wy­
branie znów drogi do jedności 
Polski.

Referat dra Pobierskiego po­
święcony jest w całości proble­
matyce, która mieszkańców 
Słupska, Szczecina, Lęborka, 
Człuchowa szczególnie powinna 
zainteresować. W tamtych cza­
sach bowiem ziemie nasze były 

integralną częścią Pomorza Gdań­

skiego, podobnie jak inne a i po 
Noteć i lewobrzeżną Wisłę z 
Wyszkowem.

Z REFERATU tego chciałbym 
zacytować przynajmniej kil­
ka fragmentów. 

„Porozumienie kępińskie, ani 
wcześniejsze między Bolesławem 
Pobożnym (stryjem Przemyśla 
II) a Mściwojem II nie były pier­
wszym porozumieniem sukcesyj­
nym w Polsce dzielnicowej. Zna­
my takie już z pierwszej połowy 
XIII w. (na przykład, między 
Władysławem Laskonogim a 
Leszkierh Białym). Nie miały one 
jednak trwalszych skutków. (...)

Tak więc, gdy umarł Mściwoj 
U jedynym w Polsce zrealizo­
wanym porozumieniem, i to po­
rozumieniem na miarę wykra­
czającą ponad sukcesyjne poro­
zumienia książąt piastowskich, 
był układ kępiński. Pełne połą­
czenie Wielkopolski i Pomorza 
Gdańskiego pod rządami Prze­
myśla II po śmierci Mściwoja 
II umożliwiło koronację tegoż 
władcy na króla w 1295 r. Nie 
jest istotne, czy uznawano go w 
tym czy innym miejscu za króla

Polski, czy za króla Wielkopol­
ski. Po raz pierwszy od 1079 r. 
był w Polsce król, który stawał 
się symbolem jedności bez 
względu na to, czy za swego 
zwierzchnika uznawali go inni 
książęta polscy. Nie jest taż de­
cydujące to, że Przemysł II nie­
bawem został zamordowany. Po 
jego śmierci każdy kolejny wład­
ca Wielkopolski tytułował się 
dziedzicem Królestwa Polskiego, 
a więc jak. Przemysł II stawał 
się najbardziej uprawnionym 
kandydatem na jednoczyciela 
Polski. Z Wielkopolską pozosta­
wało związane Pomorze Gdań­
skie. Mimo próby rozerwania 
więzi między obu dzielnicami po 
śmierci Przemyśla II obie prze­
szły w posiadanie Łokietka jako 
dziedzica Królestwa, zaś po wy­
gnaniu tegoż ro posiadanie Wa­
cława I czeskiego. (...) Nie ulega 
wątpliwości, że Pomorze Gdań­
skie Polacy (w tym Pomorzanie) 
traktowali już jako integralną 
część Królestwa Polskiego, natu­
ralnie na tyle, na ile można mó­
wić o integralności monarchii 
feudalnej. Po śmierci Wacława 
U przywracał swe rządy Łokie­
tek teraz już jako władca cie­

szący się poparciem po złych 
doświadczeniach rządów namie­
stników czeskich, W 1306 r. w 
jego posiadanie przeszedł znacz­
ny kompleks ziem polskich, w 
tym Pomorze Gdańskie i tylko 
mniejsza część Wielkopolski, Do­
piero po zajęciu reszty tej dziel­
nicy Łokietek koronował się na 
króla Polski u) 1320 r. Widać, że 
ów związek koronacji z Wielko­
polską był W znacznej mierze 
skutkiem koronacji Przemyśla II, 
a ta — skutkiem umowy kępiń­
skiej.

Temu stwierdzeniu nie prze­
szkadza fakt, iż Pomorze Gdań­
skie w tym. czasie już nie nale­
żało do Polski, rozebrane wcześ- 
śniej między Brandenburczyków 
i Krzyżaków. Krzyżacy dokonali 
siłą zaboru większej części Po­
morza Gdańskiego z samym 
Gdańskiem w latach 1308—1309, 
a • ten akt. (...) nie został uznany 
przez stronę polską. Bez względu 
na okoliczności zawarcia umowa 
kępińska stała się testamentem 
politycznym książęcego Pomo­
rza, zrealizowanym w piętnastym 
wieku, złamanym w czasie roz­
biorów, przywróconym do życia 
kolejno w 1920 i 1945 r.

Umowa kępińskfi jest jednym 
z historycznych ogniw ciągłości 
specjalnych związków między 
Pomorzem a Wielkopolską, wy­
przedzającym integrację ziem 
polskich (...) W żaden sposób nie 
można się więc zgodzić z poglą­
dem, nadal reprezentowanym 
przez większość historyków za- 
chodnioniemieckich (jak wyka­
zały chociażby dyskusje w ra­
mach prac komisji podręczniko­
wych PRL i RFN pod auspicja­
mi UNESCO), że Pomorze Gdań­
skie nie było polskie, lecz na 
krótko dostało się pod panowa­
nie władców polskich pod ko­
niec XIII w.

Przedstawiany tu okres może 
służyć także aktualizującej dy­
daktyce. Wykazuje on związek 
interesów narodu polskiego i 
państwa polskiego, potrzebę 
istnienia państwa dla narodu. 
Dzieje tego okresu, w tym także 
sam układ kępiński, wskazują 
także, że interesy narodu i pań­
stwa wymagają rezygnacji’z dą­
żeń partykularnych (regional­
nych, grupowych), jeśli, są cne 
sprzeczne z koniecznościami jed­
ności i bezpieczeństwa państwa. 
Jedność narodu i państwa bar­
dziej sprzyjają rozwojowi regio­
nu, niż mogą mu przeszkadzać’*.

I na tym także chyba polega 
korzyść z odwoływania się do 
historycznych doświadczeń...

TADEUSZ MARTYCHEWICZ
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Ochrona środowisko

Józef Kluczyk, były zastępca dyrektora Wydziału Gospodarki Terenowej i Ochrony 
»Środowiska Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku, a od czerwca 1981 roku dyrektor Spół­
ki Wodnej w Łebie, gdy dowiedział się, że chcę obejrzeć trasę, którą mają biec kolek­
tory ściekowe i miejsce lokalizacji oczyszczalni ścieków, odpowiedział, że nie widzi 
przeszkód. Wsiadł ze mną do samochodu i pojechaliśmy oglądać teren. Bez najmniej­
szej żenady zaczął pokazywać mi zupełnie jeszcze nie ruszone miejsca, na których ma 
być realizowana ważna i pilna dla Łeby inwestycja. Słuchałem co mówił i aż korciło 
mnie, żeby zapytać go za co bierze pieniądze. Półtora roku minęło, jak został dyrek­
torem Biura Technicznego Spółki i odpovyiada za przebieg robót, a nie wykopano jesz­
cze n„wet jednego rowu...

a

W kwietniu 1981 roku odbyło 
»ię w Łebie zebranie na którym 
zapadła decyzja o utworzeniu 
Spółki Wodnej Uznano, że two­
rząc samorząd będzie można naj­
szybciej wybudować w Łebie 
oczyszczalnię i kanalizację sani­
tarną Rachuby, że władze woje­
wódzkie zatwierdzą taką inwe­
stycję Urzędowi Miejskiemu, a 
nade wszystko zapewnią niezbęd­
ne środki, mogły pozostawać tyl 
ko w sferze marzeń. Sytuacja w 
województwie słupskim przed­
stawia się fatalnie, a na podob­
ne inwestycje czekają większe 
miasta, na przykład Lębork, 
Sławno. Nadmorska Łeba byłaby 
dopiero którąś w kolejności, a 
i to nie wiadomo czy Urzędowi 
Wojewódzkiemu starczyłoby śród 
ków, by całą inwestycję mógł 
sam doprowadzić do końca. Tyl­
ko więc Spółka mogła stwarzać 
nadzieję na uzdrowienie w tym 
względzie Łeby.

Już wtedy jednak, oprócz wie­
lu głosów opo\viadających się za 
powołaniem Spółki — były i 
wątpiące ~w powodzenie. Oba­
wiano się, że nie będzie komu 
realizować zamierzonej inwesty­
cji. Niektórzy pytali wprost: ilu 
Łeba posiada inżynierów, ile ma 
przedsiębiorstw budowlanych? 
Czy rzeczywiście znajdą się in­
żynierowie i firmy, które zechcą, 
a nade wszystko będą miały czas 
podjąć się pracy przy budowie 
oczyszczalni i kanalizacji sani­
tarnej w ^ebie?

Dyrektor Kluczyk sam chce 
. wyjaśnić wątpliwości.

— Zapewne zastanawia się 
pan, co ja tu robię, że jeszcze

nie rozpocząłem inwestycji. Wie 
pan, niektórzy mieszkańcy Łeby 
też mi wymawiają, że za darmo 
biorę pieniądze, zastanawiają się 
również, czym zajmujemy się w 
tym Biurze Technicznym Spółki?

Spółka jest ciałem sjtołecznym, 
jednakże by mogła realizować 
zamierzone zadania — niezbędne 
stało się powołanie tzw. Biura 
Technicznego, które prowadzi ca­
łość spraw związanych z budo­
wlą urządzeń i odpowiada za 
realizację zadań przed Spółką.

— Od czego by tu zacząć? Mo­
że od oczyszczalni0 — decyduje 
się dyrektor. — Najważniejsze 
urządzenie. W Urzędzie Miej­
skim leżały założenia techniczno- 
-ekonomiczne, więc sądziliśmy, 
że nie trzeba nowych. Wystar­
czy je tylko odkurzyć i będzie 
można zabierać się do pracy. 
Gdy do nich zajrzeliśmy, okaza­
ło się, że są do niczego, odbiega­
ją od aktualnych wymogów i mu­
szą być opracowane na nowo. 
Zleciliśmy ich opracowanie i że­
by nie tracić czasu, chcieliśmy 
zabrać się za budowę kolekto­
rów ściekowych. Ale... na kana­
lizację miasto nie miało żadne­
go szczegółowego projektu. W 
szafie Urzędu Miejskiego leżał 
tzw. program ogólny kanalizacji.

Otrzymaliśmy jednak zapew­
nienie od władz* miasta, że w 
krótkim czasie uzyskamy doku­
mentację na kolektor „A”. Od 
niego należy zaczynać wykopy, 
ponieważ najdłuższy i najważ­
niejszy — zbierze dwie trzecie 
ścieków. Pozostałe kolektory 
ściekowe „B” i „C” miały być

realizowane w dalszej kolejności. 
Gdy jednak nadszedł obiecany 
termin, okazało się, że dokumen­
tacji na czas nie będzie, ponie­
waż firma, której zlecono pracę, 
dopiero się za nią zabiera. Zaj­
rzeliśmy do programu kanaliza­
cji i okazało się, że kolektor „A” 
został w nim ujęty jako grawi­
tacyjny. Oznacza to, żc rury ka­
nalizacyjne powinny być tak uło­
żone, by ścieki same spływały 
do oczyszczalni, bez potrzeby in­
stalowania przepompowni.

Jest to oczywiście możliwe, ale w 
warunkach Łeby wymaga położenia 
rur na głębokości otl 1,60 do 5 me­
trów pod ziemia. Byłoby to bar­
dzo kosztowne przedsięwzięcie i 
trudne w realizacji Już bowiem na 
głębokości kilkudziesięciu centyme­
trów pojawia się w Łebie woda. 
Ponadto — jak wkopać się na głę­
bokość 5 metrów w bardzo wąskich 
uliczkach Łeby? Grawitacyjny ko­
lektor wymaga co jaki§ czas płuka­
nia. Trzeba by wiec obok rur ka­
nalizacyjnych ułożyć jeszcze ma­
gistralę wodociągową. Wreszcie gdy­
by była już woda. należałoby doko­
nać zmian w programie oczyszczalni. 
Musiałaby ona czyścić już nie 13 
tysięcy metrów sześcienych ścieków 
na dobę (na tyle ja zaplanowano), 
a około 20 tysięcy. W czasie płuka­
nia ilość ścieków znacznie by się 
zwiększyła.

O wiele korzystniejsze z na­
szego punktu widzenia wydaje 
się więc zainstalowanie na ko­
lektorach przepompowni i do te­
go dążymy. Aby tak się stało, 
potrzebne są poprawki w progra 
mie kanalizacji. A to znowu wy­
maga czasu. Całe szczęście, że 
w międzyczasie wyszła sprawa 
kolektora „C”...

W 1984 roku Łeba będzie gos­
podarzem międzynarodowego zlotu 
caravaningu i powinna być przy­

WSRÖD ZAKŁADÓW i in­
stytucji rolniczych woje­
wództwa słupskiego, oce­

nionych nie najlepiej przez In­
spekcję Sił Zbrojnych w czasie 
ostatniej kompleksowej kontroli 
województwa, znalazł się m. in. 
Wojewódzki Ośrodek Postępu 
Rolniczego w Strzelinie, a ści­
ślej gospodarstwo rolne prowa­
dzone przez ten ośrodek. Poje­
chaliśmy do Strzelina po wytłu­
maczenie tego niebywałego zda­
rzenia: WOPR przecież powinien 
świecić przykładem' słupskim 
rolnikom. W rozmowie uczestni­
czyli dr in. Anna Kowalczyk — 
kierownik Działu Informacji 
Naukowo-Technicznej, mgr inż. 
Teresa Swierczyńska — kierow­
nik Działu Doradztwa, mgr inż. 
Kazimierz Lesiecki, — zastępca 
dyrektora do spraw produkcji 
oraz inż. Zenobiusz Wojtowicz — 
kierownik Działu Specjalistów 
Zakładowych.

A. K. — Czy mamy kaca mo­
ralnego? Jeżeli oceniono nas ne­
gatywnie to n’a pewno nie mo­
że być nam z tego powodu przy­
jemnie...

Z. W. — WOPR zaczęto orga­

gotowana na przyjęcie ok. 5 tys. 
gości Ojcowie miasta, gdy do­
wiedzieli się o tym zaszczytnym 
wyróżnieniu, od razu zaczęli się 
zastanawiać, co zrobią ze ścieka­
mi z miasteczka zlotowego? Wia­
domo bowiem że do czasu zlotu 
Spółka nie zbuduje koletora „C”. 
a tylko On mógłby zbierać ście­
ki z terenów, na których ma być 
zlokalizowane miasteczko zloto­
we.

Były dwie możliwości: albo
■wywozić ścieki beczkowozami z 
szamb na oczach gości zagranicz­
nych. albo dokonać zmian w pla 
nach Spółki i zacząć budowę ka 
nalizacji od kolektora ,C” Pierw- 
sza możliwość nie wchodziła w 
grę Kolektor .,C” natomiast za­
łatwiłby problem ścieków w spo­
sób idealny. Ale — zdawano so­
bie sprawcę w Urzędzie Miejskim 
— Spółka może nie zgodzić się 
na zmiany w- planach. To, że 
chce zaczynać budowę kanaliza­
cji od kolektora „A” nie jest' 
przypadkiem, ma głębokie uza­
sadnienie. Na jego trasie miesz­
ka większość członków Spółki, 
którym zależy na jak najszyb­
szym załatwieniu sprawy.

I
Ojcowie miasta zwrócili się do 

Spółki i., spotkali się ze zrozu­
mieniem. Okazało się, że kolek­
tor „C” jest potrzebny nie tylko 
na imprezę turystyczną. Będzie 
mogła puścić do niego wszystkie 
ścieki Spółdzielnia Rybacka 
„Rybmor”, zatrudniająca jedną 
trzecią mieszkańców Łeby i bę­
dąca oczkiem w głowie całego 
społeczeństwa łebskiego. Ponadto 
dzięki kolektorowi „C” będzie 
można rozpocząć wreszcie wielo­
rodzinne budownictwo mieszka­
niowe.

— Zostaliśmy przyciśnięci do 
muru przez władze miasta — 
wyznaje dopiero 'raz dyrektor 
Biura Spółki, Józei Kluczyk. — 
Dziś jednak możemy władzom 
miasta za to podziękować. Dzięki 
temu, że zgodziliśmy się na ko­
lektor „C”, na początku przy­
szłego roku będziemy mogli roz­
począć już pierwsze roboty ziem­
ne. Dokumentacja na „C” jest 
już prawic gotowa, czego nato­
miast nie można w dalszym cią­
gu powiedzieć o dokumentacji na 
kolektor „A”. Gdybyśmy nie 
zgodzili się wówczas na kolek­
tor „C”, z pewnością długo jesz­
cze musielibyśmy czekać z roz­
poczęciem prac.

Aktualne plany Spółki przed­
stawiają się następ'-jąco: do
końca I kwartału 1934 roku ma 
być zbudowany kolektor „C”, 
przepompownia i pierwsza część 
oczyszczalni. W następnej kolej­
ności budowane będą kolektory 
„A”’i „B”, przepompownie i po­
zostałe dwie części oczyszczalni. 
Inwestycję planuje się zakończyć 
w 1988 roku. Wszystkie projek­
ty wykonawcze są już w opraco­
waniu i jak powiedział dyrektor 
Kluczyk, podpisano już również 
umowy z wykonawcami robót. Są 
więc inżynierowie i. firmy, któ­
re zgodziły się podjąć prace przy 
budowie oczyszczalni i kanaliza­
cji sanitarnej w Łebie.

Na razie nie brakuję też pienię­
dzy. chociaż nie można powiedzieć, 
że wszyscy są skorzy do dawania. 
Zgodnie / z założeniami Spółki, po­

łowę kosztów inwestycji powinno 
pokryć państwo, resztę zaś członko­
wie Spółki i ci którzy będą z urzą­
dzeń korzystać, a nie są członka­
mi. Dotąd Urząd Miejski w Łebie 
nie przekazał Spółce jeszcze ani zło­
tówki Obiecuje dać do końca roku 
20 milionów złotych, a powinien 
przekazać 60. .

Członkowie Spółki na ogół nie 
zalegają w świadczeniach Przy­
jęto prostą zasadę- każdy daje 
proporcjonalnie do korzyści, ja­
kie będzie czerpał z oczyszczalni. 
Jako przelicznik bierze się pod 
uwagę ilość produkowanych ście­
ków, Kłopoty są tylko z tzw. 
„nieczłonkami”. którzy boją się, 
że pieniądze ich mogą nie być 
właściwie spożytkowane przez 
Spółkę.

— O pieniądze się jednak nie 
martwię — mówi Józef Kluczyk.
— Jak ludzie zobaczą, żc robo­
ty postępują — nic będą mieli 
obaw. Żebyśmy tylko mogjj za­
cząć roboty i oby nie zdarzały 
się więcej takie pomyłki jak ta 
z mostem...

Do zlotu trzeba będzie przebu­
dować most na rzece w Łebie, 
więc Wojewódzkie Biuro Plano­
wania w Slupsk-u przedstawiło 
dwie wersje. Pierwsza zakłada 
budowę mostu w kształcie luku 
długości 130—140 metrów, na ko­
rycie 'rzeki. Druga proponuje 
most krótszy, ale budowany oboie 
rzeki. Później należy wykopać 
pod nim nowe koryto i puścić 
wodę. a stare zasypać. Trzeba 
być naprawdę wybitnym specja­
listą, żeby w dzisiejszych cza­
sach wymyślić coś takiego. Ale 
na tym nie koniec. Projektanci 
z WBP w Słupsku zlecili budo­
wę mostu w miejscu, gdzie wcześ 
niej zlokalizowali przepompow­
nię na kolektorze „C”...

— I znowu upłynie trochę 
czasu za .im rozpoczniemy robo­
ty na moście, znowu trzeba się 
odwoływać — uprzedza dyrektor 
Kluczyk. — Ale ludzie przecież 
tego nie zobaczą, więc dalej bę­
dą się zastanawiać, co my w 
tym Biurze Spółki robimy?

Spółka, aby nie . utracić opinii, 
przez te wszystkie niezawinione 
przez siebie błędy, zmuszona była 
podjąć się dodatkowych, zadań, któru 
uczyniłyby ją bardziej Widoczna w 
mieście Między innymi przejęła 
opiekę nad kanalizacja burzową, o 
która praktycznie nikt się nie trosz­
czył. Podbudowała sobie nieco tym 
autorytet, mimo to jednak jeden ze 
specjalistów ..ściągnięty” ze Słup­
ska do pracy w Biurze Spółki nie 
wytrzymał nerwowo i zrezygnował 
z pracy.

— Czy niesłusznie? Na pewno!
— odpowiada Józef Kluczyk, ale 
.zaraz dodaje — Wcale mu się nie 
dziwię. Ludzie posądzili nas tu 
o najgorsze. Niektórzy mówili, że 
przyjechaliśmy do Łeby doro­
bić się willi, otworzyć smażal­
nie itp. Też się zastanawiałem 
czy nie wyjechać. Ale ta Spółka 
to przecież wielka sprawa dla 
całego województwa. Za naszym 
przykładem mogliby pójść inni, 
prawie w każdym mieście po­
trzebna jest oczyszczalnia. Byłem 
pracownikiem w Wydziale Gos­
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska w Urzędzie Woje­
wódzkim w Słupsku, więc znam 
sytuację. Dlatego zostałem w Łe­
bie.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

nizować w czasach, kiedy nic już 
w zasadzie nie można było za­
łatwić. Zmniejszały się dostawy 
podstawowych środków produk­
cji, funkcjonował nie najlepszy 
system zarządzania rolnictwem. 
I to wszystko pokutuje, W ciągu 
czterech lat, jak długo istnieje 
WOPR w województwie słupskim, 
wy budowano tylko dwa bloki 
mieszkalne, Nawet ludzi nie ma­
my gdzie szkolić, a doskonalenie 
zawodowe to jedno z naszych 
podstawowych zadań. Dyspo­
nujemy tylko ośrodkiem w Sław­
nie na 50 miejsc Ostatnio uzys­
kaliśmy obiekt po szkole rolni­
czej w Karżniczce ale zanim bę­
dzie z niego pożytek, trzeba wy­
dać sporo pieniędzy, bo zupełnie 
jest zdewastowany Ponieważ 
jest to obiekt zabytkowy — re­
mont trwać będzie około 10 lat.

T. S. — Dobrze kolega zauwa­
żył, WOPR to nie tylko gospo­
darstwo w Strzelinie WOPR to 
również szkolenia, no i przede 
wszystkim działalność wdrażają­
ca nową myśl rolniczą w wielu 
gospodarstwach indywidualnych 
w, terenie.

A. K. — Wszyscy utożsamiają 
nas z naukowcami Naszym za­
daniem jest wypełnić lukę jaka 
tworzy się między światem prak­
tyki a- światem nauki w rolni­
ctwie; nie — wypracowywać no­
wości, lecz sprawdzić i wdrażać 
to co wymyśliła już nauka I to 
robimy. Niektórzy mówią że sła­
bo Może i mają rację, ale nale­
ży wiedzieć, że Ośrodek nasz nie 
jest jeszcze w pełni do zadań 
tych orzygotowany przede wszy­
stkim od strony technicznej.
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W obiektywie fotoreportera

Kończy się dziesiąty rok dzia­
łalności Narodowego funduszu 
Ochrony Zdrowia, Jubileuszu nie 
będzie, gdyż Fundusz służy lu­
dziom konkretną pomocą (za ich 
własne, ofiarowane wcześniej zło­
tówki), a odrzuca okolicznościo­
we fajerwerki.

Od ponad dwóch lat Fundusz 
przeżywa trudności, spowodowane 
ogólną sytuacją społeczno-poli­
tyczną, kiedy to zakwestionowano 
wartość wszystkiego, co w latach 
siedemdziesiątych zostało zapo­
czątkowane w Polsce. Inwestycje 
NFOZ, w' początkowych latach 
traktowane priorytetowo, również

dotknięte zostały ogólnym mara­
zmem budowlanym. Wzrastają 
ponadto koszty materiałów i ro­
bocizny.

A jednak — NFOZ pozostaje 
nadal nieocenionym partnerem 
służby zdrowia i dobrze służy 
społeczeństwu. Z niewielkich dat­
ków' ludzi pracy w ciągu dziesię-. 
ciu lat urosły wielomilionowe su­
my. Dzięki nim można było bu­
dować i wyposażać przychodnie, 
ośrodki zdrowia, oddziały szpi­
talne.

Nie byłoby tych obiektów spe­
cjalistycznego wyposażenia, nie 
mniej licznych oddziałów szpital­

nych i przychodni — bez zło­
tówek, składanych przez nas 
wszystkich. Trzeba o nie dzisiaj 
skrzętnie zabiegać, znaleźć argu­
menty przekonujące ludzi do 
świadczeń — choć wiadomo, że 
nie w każdej wsi gminnej można 
inwestować w jednakowym za­
kresie, a przecież każdy chciałby 
się leczyć możliwie najbliżej...

Każdy więc, kto wpłacił choć­
by najmniejszy datek na ten cel 
może powiedzieć, żc ma swój 
udział w tym niemałym dziele. A 
służyć będzie ono nic tylko nam, 
ale jeszcze wielu następnym po­
koleniom. (TM)

Zdjęcia. Jem Maziejuk

T. S. — Ostatnio większą uwa­
gę poświęcamy doradztwu, oka­
zuje się bowiem, że w terenie 
Tgłasza się na nie duże zapotrze­
bowanie. I znowu niektórzy 
twierdzą, że nas tam nie widać. 
Służby działają dopiero rok i nie 
są jeszcze doskonałe. Mimo to 
uważam, .że robią wiele.

Większy akcent na doradztwo 
nie oznacza bynajmniej lekcewa­
żenia wdrożeń. To również jed­
no z głównych naszych działań. 
I w tym przypadku mamy osiąg­
nięcia. Ot, choćby takie Wierz­
chowo Człuchowskie. Dzięki ra, 
in. naszej pracy, wielu rolników 
uprawia tam kukurydzę. Sporo 
gospodarstw onegdaj kiepsko go­
spodarujących, dzięki naszej 
opiece, uzyskuje dziś wysokie 
wyniki.

Z. W. — Ale trzeba podkreślić 
również, że na wiele spraw nie 
mamy wpływu. Na przykład 
podnosiliśmy problem zakwasze­
nia gleb w województwie, biliś­
my na alarm. Nasze zalecenia 
jednak nie zostały wzięte pod 
uwagę, w7 każdym razie nie­
wiele się w województwie ro­
biło, żeby problem ten chociażby 
złagodzić.

^ed. —■ Ale mieliśmy mówić 
o gospodarstwie rolnym w Strze­
linie i zarzutach, jakie sformuło­
wali wojskowi podczas kontroli. 
Ktoś powiedział, że wiele z nich 
się nie potwierdziło, proszę więc 
je sprostować.

K. L. — A czy jest sens to 
robić? Podobno nic tak nie 
wpływa mobilizująco na dyrek­
tora, jak od czasu do czasu ne­

gatywna ocena jego pracy... Zaj­
mowałem się do tej pory tylko 
produkcją, natomiast wojskowi 
przypomnieli mi o jeszcze innych 
moich zadaniach. I dobrze się 
stało. A jeśli chocfzi o te zarzu­
ty, to na przykład nieprawdą 
jest, że 40 procent naszych krów 
ma artretyzm. Stwierdzono go 
tylko u 7 sztuk. Pan z Minister­
stwa Rolnictwa zakwestionował 
nam część środków ochrony roś­
lin, twierdząc, że są przetermi­
nowane i nadają się tylko do 
wyrzucenia. My jednak nie wy­
rzucimy ich, zostały sprawdzone 
i okazało się, że można ich je­
szcze użyć.

Z. W. — A jak ze sprzętem?...
K. L. — Część maszyn rzeczy­

wiście nie była przygotowana 
do zimy, część po prostu należa­
ło wywieźć na złom. Na przy­
kład te dwie przyczepy, które 
mają już ponad 12—15 lat i zo­
stały sfotografowane przez woj­
skowych kontrolerów. Mogłem je 
oczywiście sprzątnąć, jak rów­
nież naprawić maszyny, uporząd­
kować części zamienne w „ru­
pieciarni” odzyskane ze złomu.

Ale uznałem za pilniejsze zakoń­
czenie prac polowych, z którymi 
jeszcze zalegaliśmy i tam wysła­
łem ludzi. W moim odczuciu zro­
biłem dobrze, ale przez to zdeze­
lowane przyczepy, i bałagan w 
„rupieciarni” zostały utrwalone 
na zdjęciach i znalazły się na 
wystawie w Słupsku. Zaprezen­
towały tam naszą firmę z nie 
najlepszej strony.

Z. W. — Moim zdaniem naj­
ważniejsze jest to, że gospodar­
stwo produkuje i to dobrze Ro­
cznie sprzedajemy 550—660 ton 
zboża i ok. 100 ton ziemniaków. 
W tym roku pola również zosta­
ły dobrze przygotowane pod ozi­
miny. A to w dużym stopniu 
gwarantuje nie tylko wysokie 
plony, ale • także dobrą hodowlę 
bydła, w której gospodarstwo się 
specjalizuje. Nie powinno bo­
wiem brakować paszy. W wa­
runkach w jakich gospodaruje­
my jest to naprawdę duży suk­
ces.

Obejrzałem gospodarstwo
WOPR w Strzelinie i muszę przy­
znać, że sprawia ono rzeczywiś­
cie wrażenie niedoinwestowane-

go. Przede wszystkim wymagają 
modernizacji budynki inwentar­
skie i magazyny. Niezbędne są 
garaże i wiaty, bo traktory i 
maszyny sjoją pod gołym nie­
bem. Trzeba rozbudować war­
sztaty naprawcze, wymienić wie­
le wyeksploatowanego już sprzę­
tu, zwłaszcza 12—15-letuie ciąg­
niki, pracujące resztkami sił.

Czy gospodarstwo jest zanied­
bane przez jego gospodarzy? 
Gdy je wizytowałem, sporo cza­
su upłynęło już od wojskowych 
kontroli, panował ład I porzą­
dek, widać było gospodarską rę­
kę. Uporządkowano już części 
w „rupieciarni”, naprawiono ma 
szyny. Nie było już też widać 
zdezelowanych przyczep. Poskut­
kowała kontrola wojskowych czy 
po prostu ustały roboty w polu 
i można było zająć sie już tymi 
„innymi” pracami? Myślę, że 
jedno i drugie. Pracownicy 
WOPR mieli świadomość, że ich 
gospodarstwo i oni sami powin­
ni być wzorem dla innych. Ps 
wojskowej kontroli świadomość 
ta jakby się jeszcze spotęgowała.

ZBIGNIEW RABIARZ-ZYCH
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Sylwetki z boisk i hal sportowych

Tak określa p wielu Judzi. Jak trzeba zorganizować tur- 
mej dla dzieci IwJj młod/zieży — to zrobi Jaśkiewicz. Za wo- 
ay zaidaaowe — kto pomoże? — wiadomo, Jaśkiewicz! Fe­
styn w osiedlu -- też Jaśkiewicz! Wymienić można by jesz-

°d ponad roku wiceprezesem ognis-
l-irmr7Ee ak& SM ”Czyn” jest vvłaśnie JAN JA-
öKtlhWICZ.

To »•człowiek, o którym* mówi 
się, że jest chory na spór t. Sam 
przyznaje: „Tego nie moi ;na się 
nauczyć. To trzeba mi eć we 
krwi. Zaczynałem jako tai vodnik. 
Byłem piłkarzem w Grafie i Za­
wiszy Bydgoszcz. Po iiai kończe­
niu kariery zawodnika ipiacowa- 
iem w Famaroiu jako tcx hnolog.
I tam nie zapomniałem <t) spor­
cie. Moje szersze kontu kty ze 
sportem masowym, rd ireacją 
zaczęły się trochę nieti ypowo! / 
Przechodziłem koło boisä a SP 
nr 4, gdzie chłopcy grali -w pił­
kę nożną. Podszedłem, pc radzi­
łem im jak lepiej grać. I tak 
to się zaczęło... Spotkałam ta­
kiego drugiego zapaleńca jak ja 
-l Kazimierza Skibę — ne uczy- 
ciela wychowania fizyczn ago yv 
tej szkole. Dogadaliśmy silę. Za­
częliśmy wspólnie organ izawać 
imprezy dla dzieci. Główn ie tur­
nieje piłki nożnej. Pomagali nam 
dyrektor szkoły pan Mic katow­
ski — wielki entuzjasta sportu 
— tjbecire dyrektor SP 15, t któ­
rą też dobrze mi się współpra­
cuje. Sam niewiele bym mógł 
zrobić. Aby ruszyć trochę sport 
esy rekreację potrzeba i ciętej 
Irdzi. Kiedy się mówi, że Jaś­
kiewicz przygotował lub zorga­
nizował imprezę jest to trochę 
mylące. Najczęściej współpracuję 
z Kazimierzem Skibą, Markiem 
Andrzejewskim i panem« Micha­
łowskim. Wspólnie zaczęliśmy 
zajmować się młodzieżą., Zwłasz­

cza dzieci tak fajnie reagują, 
przejmują się, nie udają, chcą 
naprawdę grać. To duża frajda 
coś dla nich zrobić. Dlatego też 
nie ograniczyliśmy się do jed­
nego czy dwóch turniejów. Cią­
gle coś przygotowujemy. A to li­
gę tenisa stołowego, a to halo­
we mecze piłki nożnej. Ta dy­
scyplina jest najpopularniejsza i 
przez nas najbardziej łubiana 
Kiedyś wpadliśmy na pomysł, 
aby zrobić takie zawody dla 
przedszkolaków. Trochę jednak 
przesadziliśmy. Okazało się, że 
malcy w tym wieku nie są w 
stanie opanować reguł gry. Nie 
znaczy to jednak, że zrezygno 
waliśmy z tej grupy dzieci. 
Wprost przeciwnie. Dzięki naszej 
pomyłce powstał pomysł igrzysk 
przedszkolaków. Niektórzy mó­
wią, że to nazwa na wyrost. Ale 
kiedy zobaczą kilka setek malu­
chów przejętych swym startem 
zmieniają zdanie.

Źle się dzieje, że przygotowa­
nie sportowe zaczyna się dopie­
ro w szkole. Przecież już wcześ- 
n?ej dzieci odczuwają potrzebę 
ruchu i chętnie startują w róż­
nych rywalizacjach. Rzecz w 
tym, by połączyć zawody z za­
bawą. To nie dzieci, ale dorośli 
są przeciwni ruchowi. Organizu­
jemy w naszym ognisku impre­
zy dla dorosłych. Jednak poza 
gimnastyka rekreacyjna dla ko­
biet inne formy czynnego wypo­

s ' ' * S '

czynku nie cieszą się popularnoś­
cią. Chcie! śmy kiedyś zorgani­
zować biegi dla zdrowia. Takie 
trwające godzinę, odbywające 
się na osiedlu kilka razy w ty­
godniu. Nawet zaproponowaliś­
my dość późną godzinę z myślą 
o chętnych, ale nieco wstydli­
wych. Przyszły dwie osoby... Po­
dobnie bywa z imprezami rodzin­
nymi. Dzieci garną się chętnie do 
każdej konkurencji, choćby była 
najbardziej trudna czy śmiesz­
na. Starsi przychodzą, by poś­
miać się z sąsiadów, których 
dzieci zmusiły dg startów. Tu 
trudno jest przekroczyć barierę 
przyzwyczajeń. Dlatego też na­
stawiliśmy się w ognisku na pra­
cę z dziećmi. Wierzymy, że je­

żeli choć jedna trzecia z tych 
młodych zachowa swoje przy­
zwyczajenia da sportu w star­
szych latach to będzie sukces.

Jan Jaśkiewicz od ponad roku, 
jak wspomniałam, pełni funk ję 
wicepre-esa og/*;ska TKKF „Re­
laks”. Ale peini tę funkcję tro­
chę nietypowo. Rzadko można 
go spotkać za biurkiem, W tym 
czasie zorganizował ponad 30 
imprez. Przygotowanie każdej 
imprezy wymaga wiele pracy i 
zabiegów, Konieczne są projek­
ty, preliminarze kosztów, regula­
miny itp. Często trzeba zapew­
nić lekarza na zawody, kupić na­
grody, załatwić pomieszczenie do 
rozegrania turnieju, znaleźć sę­
dziów. To zabiera sporo czasu. 
Tu nie można pracować osiem 
godzin. Nieraz i popołudnia i 
wieczory trzeba poświęcić. Także 
niedziele i soboty nieczęsto moż­
na spędzić w rodzinie, Żona Ja­
na Jaśkiewicza — Ewa tak to 
ocenia: „Pcgcdziłam się z tym, 
że mąż tyle czasu poświęca na 
sport. Zwłaszcza latem, w wol­
ne dni, rzadko bywa w domu. 
Ale nie uważam by sport był 
wrogiem naszego życia rodzin­
nego. Ja powoli też wciągam się 
do tej pracy. Czasami kiedy trze­
ba coś pomóc, zeszyć, naprawić 
— pomagam. Nie mogę stać na 
uboczu. Powoli też staje się en­
tuzjastką sportu”.

Janowi Jaśkiewiczowi najbar­
dziej' przeszkadza w pracy brak 
bazy. Dodaje, że: „TKKF, a więc 
i nasze ognisko, nie ma żadnego 
obiektu. Smutne jest to, że or­
ganizacja, która ma zajmować 
się rekreacją wielu tysięcy lu­
dzi nie posiada nic. Każda im­
preza to problem — gdzie ją zor­
ganizować. Chodzi o to, by jak 
najmniej płacić za wynajęcie sa­
li. Jeżeli chcemy zachęcić ludzi 
do aktywnego spędzania czasu 
nie możemy kazać im płacić. 
Telewizję przecież mogą oglądać 
za darmo... Udało mi się nawią­
zać kontakty z dyrektorami szkół 
podstawowych na Zatorzu. Po­
magamy szkołom iw organizowa­

niu pozalekcyjnego życia sporto­
wego, a w zamian możemy w 
godzinach wieczornych korzystać 
z sal] i sprzętu. Ale wystarczy, 
by zmienił się dyrektor i już n:e 
mamy pewnego miejsca. Tak by­
ło w szkole nr 4. Póki był dyr. 
Michałowski, wspaniale układała 
się współpraca. Zmienił się dy­
rektor i już „czwórka” stała się 
obca, nie możemy liczyć na jej 
pomoc.

Ciągle poszukujemy obiektów 
do wynajęcia, najchętniej nie za 
pieniądze, ale w zamian za na­
sze usługi. Niewielu jest chę­
tnych. A na wynajęć.-e sali w 
Słupskim Ośrodku Sportu i Re­
kreacji przy ul. Szczecińskiej nas 
nie stać.

Najbardziej, poza brakiem ba­
zy, denerwuje Jana Jaśkiewicza 
lekceważący stosunek wielu osób 
i organizacji do rekreacji

Mnóstwo pracy włożyliśmy w 
przygotowanie wieloboju gwiazd 
podczas ostatnich Słupskich Dni 
„Sportu”. Ktoś wpadł aa pomysł, 
by na prowadzącego zaprosić spi­
kera, pana Grota z telewizji. Ni­
by nazwisko miało uatrakcyjnić 
imprezę. Cóż, stało się inaczej. 
Fakt, że pan Grot nie chciał czy 
nie potrafił zastosować się do 
programu i bardzo się spieszył 
spowodował, że wielobój, nie ma 
co ukrywać, był niewypałem. 
Denerwujące jest i to, kiedy or­
ganizatorzy przekażą parę tysię­
cy na nasze konto i już uważa­
ją się za działaczy, osoby popie­
rające sport. Czasami nawet nie 
przychodzą na imprezę, którą 
finansują...”

Coraz mniej jest ludzi, którzy 
bronią dobrej opinii o działa­
czach sportowych, zaoaleńcach 
gotowych caiy wolny czas po­
święcić tej sprawie. Jednym z 
nich jest Jan Jaśkiewicz — czło­
wiek, którego bez wahania moż­
na nazwać prawdziwym, szcze­
rze oddanym sprawom sportu 
działaczem.

EWA WYFIORCZYK

CZWARTEK — 9 grudnia 

PROGRAM I

9.30 Dla drugiej zmiany
15.40 Program dnia £5.45 Kwa­

drans z Arielem 16.00 Czwartek 
TDC 17.Cl) Dziennik 17.20 Teleki­
no — program s trrdy,jno-fi 1 mowy
17.45 Telewizyjny informator wy- 
dawniezy 17.55 Rozmaitości spor­
towe 18.15 Poligon — magazyn 
wojskowy 18.40 Rolnicze rozmo­
wy 18.50 Dobranoc 19.00 „Sonda” 
19.79 Dziennik 20.15 „Antyki” pol­
ski film tab. 21.40 Pegaz 22.Q5 
Dziennik •— 21 godziny

i h J GRAM II

1S..50 Program dnia 16.55 Język 
i osy,;sk i i. io 17.30 „W czym 
rzecz” fiński film fab. 18.30 Dwie 
siroay niecała cz. I — program 
publicystyczny 19.00 Program, lo­
kalny 19.30 Dziennik 207oO Dwie 
strony medalu — cz. II 20.40 Ba- 
let orkiestra TV CSRS 21.30
;J"-*” ~ program o zwolnieniach 
lekarskich 22.20 Peter *— program 
rozrywkowy

PIĄTEK — 10 grudnia

PROGRAM I

9.03 Program dla najmłodszych 
„W fabryce” 9.30 Film dla dru­
giej zmiany: ,,W czym rzecz” — 
fiński film fab. 10.30 „Koń mój 
przyjaciel” i film dokumentalny 
EV francuskiej 15.55 • Program 
draa 16.0:) Kino Waszych Rodzi­
ców^ 16,30 Dla dzieci: Piątek z 
Pankracym 17.00 Dziennik 17.20 
Zn a szli ten kraj — polskie fil­
my dokumentalne 18.15 Przyjem­
no z pożytecznym - poradnik go- 
sp.-v-arczy 18.40 Rolnicze rozmo­
wy 18."0 Dobranoc 19.00 System 
sslowiek „Myślenie i wyobraże­
nie” — program popularnonauko­
wy 19.30 Dziennik 20 00 Monitor 
Rządowy 20.30 Ekran wspomnień 
„Tabor wędruje do nieba” — 
film fab. ZSRR 22 05 Proponuje- 
mv, zapraszamy 22.15 Program 
pu&licys! vcznv 22,-5- Prawo buszu 

-■widowisko baletowe 23.15 
Dziennik — 24 godziny

I KOORAM II

16.45 Język francuski — 1. 10
17.10 Program dnia 17.15 Żyć w 
krajobrazie — program Redakcji 
Rolnej 17,45 Teatr „Kobra” Kob­
ra sprzed lat Jean Cosmos „Po­
marańcze” 18.50 Muzyka młodzie­
żowa 19.09 Program lokalny 19.30 
Dziennik 29.39 Piątek z muzyką 
21.83 Studio Sport 21.10 Wieczór 
filmotw: Świat na mai- tn ekra­
nie: „Na grani Tybetu”, „Klasz­
tory na pustyni” 22.10 klasycy 
kina: „Na ślizgawce” 22.40 Nowe­
la „Drzewo morwowe”

SOBOTA — 11 grudnia 

PROGRAM I

'.30
$.00

10.30

12.00
12.30 
13.09
13.30

14.00
17.00 
15.15

15.45

17.35
18.15

18.50
19.00

19.30
2Ö.15

21.45 
22 25
22.45 
22.55

Program dnia
„Sobótka” oraz film z serii 
TV USA „Załoga G” ode. 
pt. „Statek Paw”
„Hclo, przylatuje prabab­
cia” — rumuńska komedia 
filmowa
Wybrane z tygodnia 
Tatrzańskie schroniska 
Poradnik rolniczy 
Ośrodki telewizyjne prezen­
tują 
7 anten 
Dziennik
„Twierdza Modlin” — woj­
skowy film dokumentalny 
„Z‘ różą wiatrów w herbie” 
w programie — i m o Bej­
rucie — relacja z wizyty w 
Peru — Hiszpanie ria co 
dzień
Kino rodzinne: Ra void Lloyd 
„Ach te dziewczęta” amery­
kański film fab.
Studio Sport
„Zderzenia” —■ program pu­
blicystyczny 
Dobranoc
Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej „Litera G” 
Dziennik
„Daleka droga do domu” — 
japoński film fab.
Program publicystyczny 
Dziennik — 24 godziny 1 
Wiadomości sportowe 
Telewizyjny Music-Hall pro­
gram estradowy TV NRD

PROGRAM II

8.30 Dwmjka dla drugiej zmiany
14.00 Rozpoczęcie programu Stu­

dia 2
14.10 Co, gdzie, kiedy informs -
% tor kulturalny
14.25 Turystyka ’83 — tełekonfe- 

rencja Studia 2
14.40 Piosenki przypomną ci
14.50 „Koń mój przyjaciel” -- se­

rial pol-fr. ode. pt. „Kłu­
saki”

15.20 Turystyka ’83 — telekonfe- 
rencja

15.35 Piosenki przypomną ci
15.50 Motosprawy w Studiu 2
26.10 Turystyka ’83 — telekonfe- 

rencja
16.25 „Dla kogo gościńce” — franc, 

film fab.
16.35 Kabaret Olgi Lipińskiej — 

„List”
17.15 Turystyka ’93
17.30 Piosenki przypomną ci
17.40 „Kopernik” — serial polski 

ode pt. „Ziemia”
18.30 Bliżej natury — „Jak się 

wzmocnić” ćz. II
19 00 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20 15 Sport w Studio 2 — puchar

Świata w narciarstwie alpej­
skim

21.00 ćo. gdzie, kiedy — inf. kul­
turalny

21.30 Zaczarowany świat operetki 
— p r ;ml sjjä wi a Bo,g u^law. Ka­
czyński ■

2 3.20 Filhioteka Narodowa — fil­
my Jerzego Zarzyckiego: 
„Liczę na wasze grzechy”

23.50 Zakończenie yprogramu

NIEDZIELA — 12 grudnia

PROGRAM I

3.55 Program dnia 
ńOO Teleranek oraz film TV USA 

pt. „Chłopiec z krainy Bay- 
on” Disneya cz. II 

19-20 Po drugiej stronie ekranu
10.35 Estrada Folkloru. Zielona 

Gćra’82
11.05 Hollywood — „Człowiek z 

megafonem” — film doku­
mentalny XV angielskiej

12.00 Z tygodnia na tydzień — 
przegląd prasy

12.30 TV Koncert Życzeń
13.15 Raport z gminy — program 

Red. Rolnej
13.45 Teatr dla dzieci: „Przysło­

wia w baśniach”
14.15 Gałerie Świata: Ermitaż ode.

9 pt. „Zbiory specjalne” 
film TV radź.

' 14.45 Losowanie Toto-Lotka
15.00 Dziennik i magazyn „Świat”
15.45 Jutro poniedziałek — maga­

zyn rodzinny
16.20 Spotkanie z mistrzem — Je­

rzy Putrament „Polityka i 
pióro”

16.59 Sprawozdawczy Magazyn 
Sportowy

17.20 „Przeboje, przeboje” —- pro­
gram rozrywkowy

17.50 „Numer popisowy — kaska­
der” — czechosłowacki film 
fab.

18.59 Proste pytania — felieton 
polit. Wł. Loranca

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
23.15 „Jan Serce” ode. X (ostatni) 

pt. „Kalina” film TP
21.55 Telewizyjna Lista Przebojów
22.15 Sportowa Niedzieli.

PROGRAM II

10.05 Program dnia
10.10 Teatr Tele wizji :Roman Brat- 

ny „Piwko i Zdesperowany”
ti.25 „Jan Serce” ode. X (ostatni) 

pt. „Kalina” film TP (wer­
sja dla niesłyszącyeh)

13.00 Peryskop — program woj­
skowy

13.30 Program lokalny
14.00 „Być Japonią” ode. V pt. 

„Być Japończykiem”
14.39 Studio 2 wita
14.35 Śpiewający gość Studia 2
14.50 Wielka gra
16.05 Śpiewający goście Studia 2

16.20 Bractwo Żelaznej Szekli
16.50 Śpiewający gość Studia 2
17.05 Człowiek i przyroda „Na ra­

tunek niedźwiedziom”
17.35 Śpiewający gość Studia 2
17.50 Aut — post scriptum
18.10 Czerwone światło dla rze­

miosła? — odpowiedzi przed­
stawiciela Ministerstwa Fi­
nansów

18.30 Stereo i w kolorze
19.30 Dziennik telewizyjny 

(>•13 Sport w Studio 2 — Fina!
Mistrzostw Świata w piłce 
ręczmej kobiet

21.15 Śpiewający gość Studia 2
21.30 Prosto z Polski — reportaż

Stanisława Auguścika 
, 21.55 Klub Filmowy „Całe dni na 

drzewach” — franc, film fab.
23.30 Wiadomość! dnia — Dzien­

nik w Studio 2
23.35 Rozmowy intymne
23.45 Zakończenie' programu

PONIEDZIAŁEK — 13 grudniaa

PROGRAM 1

15.55 Program dnia 16.00 Dla 
młodych widzów: Zwierzyniec i
nie tylko 17.03 Dziennik 17.29 
„Samemu ile” ode. 7 (ostatni) 
Pt. „W siódmym niebie” film 
XV NRD I8.10 Od melodii do me­
lodii 18.25 Echa stadionów 18.50 
Dobranoc 19,09 Diagnoza 19.39 
Dziennik 20.15 Teatr Telewizji: 
„Maria Konopnicka — znana na­
sza” — spektakl oparty o utwo­
ry i listy Marii Konopnickiej
21.35 Świat i my 22.05 Dziennik 
— 24 godziny 22.25 Jazz na do­
branoc — Goście JazziJamboree,

PROGRAM II

17.äo Program lokalny 18.00 Re­
portaż 18,30 Telewizyjna Lista 
Przebojów 19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik 20.00 Bliżej sąsia­
dów — montaż, program inier- 
wizyjny 21.40 Studio Bałtyk 22.45 
Śpiewa Lenka Filipowa (program 
rozrywkowy).

WTOREK — 14 grudnia

PROGRAM I

9.30 Film dla drugiej zmiany: 
„Bezimienny zamek” ode. 1 pt. 
„Ucieczka”, film TV węgierskiej.
15.40 Program dnia 15.45 Kwa­
drans z Artelem 16.09 Dla mło­
dych widzów: „Tylko dla orląt” 
—■ aktualności lotnicze 16.30 Bia 
dzieci: Michałki 17.00 Dziennik
17.20 „Dwójka” prezentuje 17.45 
Interstudio, Republiki autonemicz 
ne 18.15 Spotkanie z pisarzem — 
Jan Koprowski 18.40 Rolnicze roz­
mowy 18.59 Dobranoc 19.10 Skąd 
nasz ród — Opowieść o Zamku

Wawelskim 19.30 Dziennik 20.30 
„Bezimienny zamek” — ode. 1 
Pt „Ucieczka” w film TV wę­
gierskiej 21.40 Liczą się fakty — 
program publicystyczny 22.20 
Dziennik — 24 godziny 22.40 W 
pracowni — Malarstwo Barbary 
Szubińskiej.

PROGRAM II

16.45 Język rosyjski (11) 17.15
Program dnia 17.20 .„Mówić nie 
mówić” — program Ewy Piąt­
kowskiej 18.20 Portret kompozy­
tora — Piotr Perkowski 19.00 
Program lokalny 19.30 Dziennik 
20.09 XV Szczecin na antenie 
„Dwójki” 21.45 „Jan Serce” ode. 
10 (ostatni) pt. „Kalina” (powt.)

ŚRODA — 13 grudnia

PROGRAM I

9.30 Dla drugiej zmiany 15.35 
Program dnia 16.00 Dla młodych 
widzów: Krąg — magazyn har­
cerzy 16.30 Dla przedszkolaków: 
Tik-tak 17,90 Dziennik 17.28 Pu­
char Świata w Narciarstwie Al­
pejskim- zjazd kobiet. 17.40 Lo­
sowanie Express Lotka i Małego 
Lotka 17.55 Popołudnie reporta­
żu i filmu dokumentalnego :8.40 
Rolnicze rozmowy 18 50 Dobranoc 
19.CO Planeta Ziemia — „Wielcy 
rzeźbiarze” 19.30 Dziennik 20.15 
Kino Interesujących Filmów: 
„Gra o jabłko”, czechosłowacki 
film fab. 22.00 Program publicy­
styczny 22,30 Dziennik — 24 go­
dziny.

PROGRAM II

16.40 Język francuski (11) 17.IG 
Program dnia 17.20 W obiekty­
wie historią „Powrót Maksyma” 
radź. filii» fab. (druga część .Try 
logii o Maksymie”) 15,00 p»ogram 
lokalny t9.39 Dziennik S0.00 TV 
Lodź na antenie „Dwójki” 22.00 
Reforma 00 starcie

TELEWIZJA ZASTRZEGA pra 
WO DOKONYWANIA ZMIAN W 
PROGRAMIE!
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Tak trzeba!
Ośrodki sportu i rekreacji vv naszym województwie nie 

są za często ehvyalone przez użytkowników. Narzekają oni 
na niewystarczający, czasem zły, stan bazy sportowo-re­
kreacyjnej, zbyt wysokie ceny za wynajem obiektów, nie 
wielkie zainteresowanie dyrekcji działaniami na rzecz miej­
scowej społeczności.

Sport - ponad 
zyskiem

Niezawodny
pojazd

Furmanka jest nm.zawódu.U' 
Można zaprząc konie ,o możną i 
traktor, może służyć też jako po­
jazd bagażowy, ale doskonale 
zdaje egzamin jako „luksów 
osobowa. Jedynym minusem, fest 
dokuczający chłód i opady-

Wyjątkiem spośród 9 osirów w 
województwie słupskim jest pla­
cówka w Bytowie Każdy, du ko­
go by się zwrocie czy to dzia­
łacz TKKF, nauczyciel, czy też 
przypadkowo spotkany mieszka­
niec Bytowa — potwierdzi, że 
tutejszy ośrodek wiele robi. po­
maga w propagowaniu sportu 
i rekreacji. Najdziwniejsze, że 
robi to za darmo! Uczniowie 
miejscowych szkół, pracownicy 
zakładów, jak i osoby uczestni­
czące w różnego rodzaju impre­
zach ogólnych korzystają z obiek 
tów nieodpłatnie.

Jak to możliwe? Przecież ośrod 
ki sportu i rekreacji to zakłady 
budżetowe; wprawdzie uzyskują 
dotacje, ale pokrywają one kosz­
ty tylko części ich działalności. 
Bytowski OSiT-t dostaje 1 min 
złotych dotacji, ale musi wy­
pracować sam 5,5 min złotych. 
To bardzo dużo w porównaniu z 
innymi placówkami, Jednak w 
Bytowie uznano, że trzeba zara­
biać na wszystkim, ale nie na 
propa go wars: u aktywnego wypo­
czynku wśród mieszkańców mia­
sta i gminy.

Zarabia się m. in. na prowa­
dzeniu obozów sportowych. Naj­
częściej przyjeżdżają do Bytowa 
zawodnicy spoza województwa 
słupskiego. Od lat cześć swoich 
letnich obozów spędzają tu spor­
towcy z AZS, AWF, Arki Gdy­
nia, Spójni Gdańsk, Wybrzeża, a 
także studenci z Akademii Me­
dycznej z Gdańska. Poz.a sezo­
nem z hotelu i stołówki, które 
należą do ośrodka, korzystają or­
ganizatorzy różnego typu konfe­
rencji i szkoleń.

Praca nie polega tylko na or­
ganizowaniu dość drogich obo­
zów- Rzecz w tym, że tutaj wszy­
scy czują się odpowiedzialnymi 
za dobrą opinię o placówce. Pra 
cewników nie ma tu wielu — 
razem z dyrektorem 14 osób. 
Tylko najpotrzebniejsi; bez wi­
cedyrektora, sekretarki. Nie do 
pomyślenia jest, by osoba, za­
trudniona wykonywała wyłącz­
nie czynności określone w umo­
wie o prace. Nie uważa się tu 
za obniżenie autorytetu jeżeli 
ktoś posprząta fragment terenu, 
mimo że nie w tym celu został 
zatrudniony, ^ jeżeli np. dyrektor 
poprawia linie kredowe na bois­
ku czy osoba z pracowni dękora- 
torskiej zajmuje się regularnie 
odnawianiem pomieszczeń hote­
lowych lub sportowych.

Ten ostatni przykład wskazu­
je. że w Bytowie z wyprzedze­
niem myśli się o tym, co robić, 
by jak najmniej wydawać pie­

niędzy na konieczne prace, ale 
jednocześnie dobrze te zaduma 
wykonywać Gdyby coroczne od 
nawianie powierzano specjali­
stycznej brygadzię czy rzemieśl­
nikowi. byłyby to ogromne su­
my, rzędu ponad 100 tys.

Stołówka z reguły poza sezo­
nem przygotowuje posiłki rege­
neracyjne dia załóg bytowskich 
zakładów pracy. Obydwie strony 
są zadowolone.

I jeszcze jeden przykład; bar­
dzo typowy dla OSiR, Co roku 
dla dzieci przygotowuje się lo­
dowisko. Jest wypożyczalnia 
sprzętu zimowego, brakowało na 
tomiast przez kilka lat szatni 
dla dzieci. Takie przedsięwzięcie 
sporo kosztuje, jeżeli próbuje m, 
załatwić je metodami trądycyj 
nymi. Znaleziono łatwiejsze i 
tańsze wyjście — i przerobione 
na szatnię stary, zużyty autokar 

Równie ciekawie rozwiązano 
organizację życia sportowego w 
Bytowie Obiekty sportowe sku- 
pióne są «w ośrodku, ale dla przy 
gotowania większej imprezy po­
trzebni są ludzie. Wprawdzie nie 
brakuje wśród pracowników za­
paleńców i sympatyków sportu, 
lecz sarni wszystkiego by nie 
zrobili, Nawiązano współpracę 
z TKKF. LZS i SZS. Ośro­
dek przekazał kilka pomie­
szczeń na siedziby TKKF i LZS. 
Pracują więc w jednym budyn­
ku i przygotowanie imprezy nie 
wymaga biegania po mieścież 
Wspólnie pracują na co dzień.

Dyrektor ośrodka Jerzy Za­
niewski podkreśla, że dobre wy­
niki placówki są zasługą ludzi. 
Choć nie są oni najlepiej opła­
cani, większość pracuje tu już 
od kilkunastu lat. Najdłużej zaś 
Mieczysław Helrain — wieloletni 
gospodarz obiektów, który nie­
dawno przeszedł na emeryturę, 
ale przychodzi codziennie, rano. 
by zobaczyć jak przebiega praca 
w ośrodku. Większość zatrudnio­
nych osób nie ma wolnych sobót 
i niedziel. W te dni organizuje 
się najwięcej imprez dla miesz­
kańców Bytowa. W ciągu tygod­
nia pracownicy OSiR „odbie­
rają” sobie wolne dni.

Dobór ludzi to nadal najważ­
niejszy problem. Parę osób prze­
szło na emeryturę czy rentę. Na 
ich miejsce trzeba zatrudnić no­
wych, ale coraz trudniej o ludzi, 
którzy dnia pracy nie będą li­
czyć od siódmej do piętnastej. 
Nie wątpię, że. wśród młodych, 
wychowanych w sportowej atrrio 
sferze dzięki pracy ośrodka znaj­
dą się i tacy. (ew)

■Drugi numer „Gryfa”
W kioskach „Ruchu” ukazał się drugi numer miesięcznika „Gryf”, 

wojewódzkiego informatora kulturalnego wydawanego przez SSK 
„Pobrzeże” oraz Kuratorium Oświaty i Wychowania w Słupsku, 
Czytelnikom polecamy publikacje poświęcone: działalności Lębor­
skiego Towarzystwa Kulturalnego, 64. rocznicy odzyskania niepod­
ległości Polski, 700-leciu układu w Kępnie, pracy w szkole, mono­
dramom w Słupskim Teatrze Dramatycznym, ruchowi artystyczne­
mu na Kaszubach i zabytkoną Kaszubszczyzny, kierunkom działal­
ności TWP, prezentację twórczości Zbigniewa Kiwki i Tadeusza 
Pawlaka, ponadto stały felieton, recenzję plastyczną, wiersze i gra­
fiki miejscowych twórców.

Fot. Jan Maztejuk

OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA 
w Nowej Wsi Lęborskie)

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż samochodu Fiat 125 p

nr podwozia 378031, nr silnika 198821, rok produkcji 1975 

CENA WYWOŁAWCZA 65 TYS. ZŁ.

Przetarg odbędzie się w świetlicy OSP w Nowej Wsi Lęborskiej w 14. dniu po 
ukazaniu się ogłoszenia, o godz. 10. ,

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić w przeddzień 
przetargu w kasie OSI’ Nowa Wieś Lęborska.

Pojazd można oglądać w przeddzień przetargu w siedzibie OSP Nowa Wieś 
Lęborska w godzinach od 10 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. ^

UG w i 
wkładkd&z 
nazwisko.

7

wss ...Snoteńi* Stupsk zgłasza zgu­
bienie wkiaitek zaopatrzenia nr 127414 
127415 na nazwisko Danuta Piecho­
wic*. G-15«

zgl a a z a zę, pienie

nazwisko Kazimier/ Kaspiu.ychL .
v. ktarfki 'zär.pair/^nia ńr IłOtUKS • «*

__
G -'T57

--------------- ------
SS\t ..Czyn" Słupsk zgłasza zgu­

bienie wkładki zaopatrzenia nr 569111 
na nazwisko Jaromij Rozalia. G-1358

PAŃSTWOWY Dom Pomocy Spo­
łecznej dla Dzieci w Machowinku 
zgłasza zgubienie wkładki zaopatrze­
nia nr 1.(16409 na nazwisko Grażyna 
Borowiec. ' G-1529

ZOZ Lębork zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 198574 na 
nazwisko Ewa* Kozakiewicz. 0-1539

URZĄD Miejski w Słupsku zgła­
sza zgubienie wkładki zaopatrzenia 
tf-050365 na nazwisko Mieczysław 
Andrzejewski. 0-1531

S PB w Słupsku zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 374361 na 
nazwisko Jolanta Pachołek. G-1532

SPIB w Słupsku zgłasza zgubienie 
wkładki, zaopat rzenia nr'' 39469 na 
nazwisko Wiesław Sianisławczyk.

G-!5:i3

ZESPÓŁ Szkół Gastronomiczny;?.) 
w Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej ucznia Kazimierza 
Ciesiaka. G-.1534---------1------------------------- ----------

PZPS „Alka" w Słupsku zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia nr 
308056 na nazwisko Jadwiga Bedna­
rek. G-1535

CECH Rzemiosł Różnych w Słup­
sku zgłasza zgubienie wkładki zaopa­
trzenia nr 049291 na nazwisko Kali­
na Huben. G-1536

TJG w' Słupsku zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 228515 na 
nazwisko Ireneusz Baran. G-1337

URZĄD Miejski w Słupsku zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia nr 
394288 na nazwisko Zygmunt Zawadź 
ki. G-1538

WSP w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej' na nazwisko 
Igor Bał ruch. G-1539

PKP w Lęborku zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia H-19175026 na 
nazwisko Andrzej Koss. G-1548

ZGUBIONO zaświadczenie do bile­
tu miesięcznego PKS (Słupsk — Bu 
dowo) na nazwisko Andrzej Myszk.

G-1541

ZSR w Upborku zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 21.7125 na 
nazwisko Jerzy Saumowski, G-1542

URZĄD Gminy w Damnicy zgła­
sza zgubienie wkładki zaopatrzenia 
nr 272449 na nazwisko Stanisław 
Skrzeczyna. G-1545

DYREKCJA Zespołu Szkół Budow­
lanych w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji -szkol A ej na nazwisko 
Leszek Mucha. Grl54S

SZKŁO Pomorskie w Słupsku zgła­
sza zgubienie wkładki zaopatrzenia 
nr 037570, 037371 na nazwisko Małgo­
rzata Dąbrowską. G-1547

ZGUBIONO zaświadczenie do bile­
tu miesięcznego PKS (Żelazo — 
Słupsk) na nazwisko Digits Augu­
styn. . 6-1548

WSP w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji studenckiej na nazwisko 
Piotr Zaborowski. ■ G-1549

PRZEDSIĘBIORSTWO Przemysłu 
Ziemniaczanego w Słupsku , zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia 
li-083755 na nazwisko Bogusława 
Goi ba. , ■ 6-1550

URZĄD Miejski w Ustce zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia nr 
0.90930 na nazwisko Stanisław Ro- 
mankiewicz. G-1551

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia 
nr H-103484 na nazwisko Tadeusz 
Tarsiński wydaną przez Nadleśnictwo 
Bytów. G-1552

DYREKCJA Zespołu Szkół Budow­
lanych w Słupsku zgłasza zgubienie 
legitymacji szkolnej na nazwisko 
Mariusz Fanok. 0-1553

ZESPÓŁ Szkół Gastronomicznych 
w Słupsku zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnej ucznia Jarosława 
Na jdowskiego. 0-1554

WPHW w. Słupsku zgłasza zgubie­
nie wkładek zaopatrzenia nr 274261, 
274262 na nazwisko Henryka Wło­
darczyk. G-1555

STOCZNIA Ustka zgłasza zgubie­
nie wkładki zaopatrzenia- nr 84132 
na nazwisko Ryszard Stelmach

G-1536

SB „Słupianka" Słupsk zgłasza zgu­
bienie wkładki zaopatrzenia nr 
018216 na nazwisko Justyna Tere- 
fenko. G-1539

PGKi.M Słupsk zgłasza zgubienie 
wkładki zaopatrzenia nr 302266 nai 
nazwisko Dymitr Teręfeńko. ' G-13SÓ

PZPS „Alka" w Słupsku zgłasza 
zgubienie wkładki zaopatrzenia nr 
306068 na nazwisko Aldona Dąbrow­
ska. G-1561

ZUS Słupsk, zgłasza zgubienie le- 
itymacji inwalidy wojennnego nr 
'U9 na nazwisko Marian Morytko.

G-15S*

ZDZISŁAW Pokuć zgłasza zgubie­
nie zaświadczenia do biletu miesięcz 
nego PKS (trasa Słupsk —■ Dąbrów­
no). G-1363

WSM Słupsk zgląs/g zgubienie 
wkładki żaópatrzeaia nr.938910, 938*11 
na nazwisko Ewa Szalek. 0-1.564

, PZPS „Alka” w Słupsku zgłasza 
zgubienie wkładek zaopatrzenia nr 
310130, 31 CS S3 na nazwisko Mariolą
Hory«. ‘ G-1563

ZOZ w Miastku zgłasza zgubienie 
w kładki. zaopatrzenia nr 322111 na 
nazwisko Zbigniew Wojcieszak.

G-156S

PGR w Smołdzinie zgłasza zgubie­
nie wkładki zaopatrzenia nr 26835* 
na nazwisko Wiktor Sławiński.

G-1I87

SKŁAD Opałowy w Stupsku zgła­
sza zgubienie kwitu na węgiel nr 
57842 na nazwisko Jan Borowiec.

G-1561

ZESPÓŁ Szkól Rolniczych w Słup­
sku zgłasza zgubienie indeksu nr 
2323 na nazwisko Ewa Dreher.

G-158»

PGR w Cewicach zgłasza zgubienie 
wkładek zaopatrzenia nr 123730. 123731 
na nazwisko Tadeusz Kuchą?’*1.

G-1579
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ifoci goście
Przeminęło piękne, upalne 

lato, „döivwa” swych ostat­
nich , dni wcale nie kapryśna 
jesień i już wkrótce roztoczy 
swoje panowanie zima, , nieła- 
skawa dla wszelakiego stwo­
rzenia. Lecz zanim to nastąpi, 
popatrzmy, co się dzieje w 

..U sim śv tecie w tym czasie, 
który przyrodnicy określają 
jako przedzimie.

Kto obserwował Bałtyk w 
lecie, jego spokojne fale, wie 
doskonale, że przybiera teraz 
charakter sztormowy, budzący 
w nas lęk i grozę nieokieł­
znanym żywiołem. Wysokie 
bałwany nieustannie atakują 
plażę, zaś cofając się pozosta­
wiają skromne upominki w 
postaci muszelek i koloro­
wych kamyczków.

Przy północnych wybrzeżach 
Morze Bałtyckie zamarza cał­
kowicie. W naszym regionie 
silne mrozy nie zdarzają się 
zbyt często i dlatego w pasie 
nadbałtyckim, szczególnie w 
Zatoce - Gdańskiej, na jej nie 
skutych lodem zatoczkach i ka 
nałach, aż roi się od przeróż­
nego ptactwa, dla którego sta­
je się ona zimową „stołówką”. 
Ciągną tu więc skrzydlaci przy 
bysze z bliższych i dalszych 
stron.

Przylatują na gościnne „wy­
stępy’’ przede wszystkim wę­
drowne kaczki, skromnie upie­
rzone, szarobrunatne samice i 
wystrojone w szaty godowe 
samce. Buszują w wodach za­
toki aksamitno-czarne uhle z

KRZYŻÓWKA — SZYFR
Odpowiedniki literowe szy­

fru (od 1 do 39), przeniesio­
ne z diagramu górnego do 
dolnego, ujawnią głęboką sen­
tencję.

POZIOMO: — li) dozorca
więźniów w hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym; 18) krą­
żek kiełbasy; 4) przechyla się 
na znak zwycięstwa; 23) 
...Mazowiecka; 33) drugi okres 
inezozoiku; 17) ptak albo grzyb 
jadalny; 13) potrzebna w pa­
szporcie do przekroczenia gra­
nicy; 38) grosz amerykański.

FI0NOWO: — 14) słynna
rodzina włoskich lutników; 18) 
duży pert morski w Japonii; 
19) błazen, arlekin; 22) miej­
sce, obszar; 16) prawy dopływ 
Rodanu.

' LEX
Rozwiązania Orosimy nadsyłać 

do redakcji na kartkach poczto­
wych — z dopiskiem ..KRZYŻÓW­
KA NR 43” — w terminie ty­
godniowym, Do rozlosowania 
wśród Czytelników: premiowy
bon oszczędnościowy PKO war* 
to,śpi 2-53 złotych.

ROZWIĄZANIE ...
KRZYŻÓWKI NR 41

PÜZIÖÄ40: gęśle, zdobycz, od- 
ItifiZię. mżawka inkaust, okruch, 
kropla-; reklamarytuał, urodziny, 
kasztan, skała.

PIOŃÓWO: głowicą, Laura,
dże.ijt, .bura., zawał, czas, żarłcik., 
yrąehta,. kierat,, utopia, towar,

okolic tundry oraz markacz- 
ki i ogorzałki pooielate z pół­
nocnej Eurazji. Uganiają się 
za małżami, raczkami i inny­
mi zwierzątkami morskimi. Tu 
taj pokarmu nie brak, w ro­
dzinnych „pieleszach” musia­
łyby zginąć z głodu, ponie­
waż 1 zamarzły już wszystkie 
jeziora.

Pokazały się też szarawe nu­
ry, krzykliwe gągoły i długo- 
dziobe tracze o bardzo zgrab- 
nej sylwetce, stanowiące w 
tej kaczej rodzinie grupę naj­
liczniejszą. Tracze samce na­
leżą do najpiękniejszych pta­
ków' wodnych. Mają czarną 
połyskującą głowę, ciemny 
grzbiet, jasne plamy po bo­
kach i białą, wąską obrączkę 
na szyi, cienki czerwony dziób 
i rudawe pióra na piersi. Ży­
wią się niewielkimi rybkami, 
po które — jak na komendę 
— nurkują całym stadem 
równocześnie. Ale podglądać 
ja można jedynie z odległości, 
przez lornetkę, ponieważ są nie­
zwykle płochliwe.

Tymczasem lodówki — pra­
wie zupełnie białe z długimi 
piórami w ogonie — zaliczają 
się do najmniej płochliwych 
kaczek. Przylatują do nas pod 
koniec listopada, a czasem na­
wet później i pozostają z na­
mi przez całą zimę, nieraz aż 
do kwietnia albo nawet i ma­
ja. Starzy rybacy twierdzą, 
ze ich przylot zapowiada ry­
chłe nadejście mrozów. Rze-

czywiście — można zaobser­
wować niekiedy, jak wkrótce 
po zjawieniu się kaczek-lo- 
dówek, przychodzą przymrozki 
albo i większe mrozy.

Posuwając się dalej na pół- 
n?.c,ny wschód, na Żuławach 
Wiślanych będziemy mogli 
zajrzeć do jednego z najbar­
dziej uroczych rezerwatów 
nad jeziorem Drużno, będą­
cym częścią Zalewu Wiśiane- 
go, chyba najliczniej odwie­
dzanych koczowisk ptaków 
pizelotnycn w okresie ciągów 
jesiennych. Tutaj lądują na 
zimowisko całe chmary pta­
ctwa z północy. Dotąd stwier­
dzono aż 150 gatunków. W 
obrębie Żuław Wiślanych znaj­
duje się teren mokradeł z 
dwoma małymi jeziorkami o 
silnie zarośniętych brzegach 
zwTany Ptasim Rajem.

Teraz, w okresie przedzimia 
raz po raz zapadają na jeszcze 
nie zamarzniętych jezioracł 
olbrzymie stada kaczek-krzy- 
żówek oraz cyranek. Nie za­
bawią tu długo, odpoczną tro 
chę, pożywią się i pofruną di 
lej na południe. - Zjawią si< 
również goście znad jezior nor \ 
weskich. Dopiero wtedy, kied; 
nasze wody, pokryje lóć 
mróz przepędzi te ptaki też v i 
cieplejsze strony. Jedynie la 
godna zima zdoła zatrzyma* 
je u nas na „wyżerce” de 
końca wiosny.

Na dniach pojawi się u wy- I 
brzeży Bałtyku łabędź niemy I 
Można , go zobaczyć, ale nh I 
usłyszeć, ża to „trąbienie” je­
go krewniaka, łabędzia krzy­
kliwego, słychać często. Je*s i: 
to także gość zimowy, którj I 
przylatuje znad zamarziiiętycł 
bagien północnych. (BUK)
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klasyka, krzyk. Eros, lizak, uraz, za bezbłędne rozwiązanie rozety ń 
*una- , n-r 4-0 — wylosowała BOŻENA

NAGRODA LIPIŃSKA, ul. Gdańska 5
Nagrodę w postaci premiowego -73-1-DO Kołobrzeg — Radzikowo 

bonu , oszczędnościowego PKO —

I » "uzmu
na co dzień

k Irn jest się głupszym — tym cel staje się bliższy, 
k Cnót nie poznajemy bez występku, 
k Ludzie nie dadzą się rozbroić pochlebstwem. Li- 

usy zawsze.
k Jedyną różnicą między kaprysem a wieczną mi- 

yścią jest to, iż kaprys trwa trochę dłużej, 
k Duma nie wyklucza miłosierdzia, 
k Któryż wielki człowiek jest wielki w oczach swe- 

o lokaja...
k On się nie upił. On nie wytrzymał, 
k W swoim imieniu można jedynie urządzić imie­

nny.
k Odwagą się nie dysponuje. Odwagę się ma. 
k Lasze ideały, jak dawni bogowie, nieustannie do- 

lagają się ludzkich ofiar.

'W

Tick-tack, tick-tack... Is

WODNIK (ur. 21 I — 20 II)
W najbliższych dniach czeka 
clę wytężona prąca, odmien­
na ocf wykonywanej zazwy­
czaj. Mimo iż niechętnie ją 
podejmiesz, przyniesie ci. spo­
ro satysfakcji i poprawę nad­
wątlonych i- finansów; , Twoje 
sprawy intymne mogą ode­
grać teraz-ważną rolę, w za­
chowaniu Równowagi psy­
chicznej. Trapić będzie cię 
bezsenność i złe sny. Dobry 
dzień, środa, kolor — szary.

RYBY (ur. 21 li — 20 III)
Okres wzmożonego zaintere­
sowania ' partnerem, który 
ukazał ci się w? innym, nie-, 
zwykłym świetle.. Pamiętaj, by 
nie . wykorzystywać go wy­
łącznie dp zaspokojenia włas­
nej ambicji. Pomóż w roz­
wiązaniu jego problemów*. 
Osoby urodzone w zodiaku 
Kyb mające małe dzieci cze­
ka’ bardzo trudny tydzień — 
uwaga, na skaleczenia i wy­
padki! Zaległa koresponden­
cja czeka na załatwienie — 
służbowa i prywatna. Dobry 
dzień wtorek, kolor — zielo­
ny. ’ ‘

BARAN (ur. 21 III — 2Ó
IV) Największą w ■ tym ty­
godniu troską będą pieniądze. 
Dla jednych skąd je wziąć, 
dla drugich gdzie je wydać. 
Zmianę tej sytuacji przynie­
sie dopiero okres przedświą­

teczny. Merkury ostrzega 
przed gwałtownymi, reakcja­
mi-na publicznych zgromadze­
niach. Możesz sobie bardzo 
zaszkodzić. W małżeństwach 
atmosfera nerwowa, ale bę­
dą także chwale uniesień. 
Prawdopodobne bóle reuma­
tyczne. Dobry dzień sobota, 
kolor — brązówmy.'

BYK (ur. 21 IV — 21 V)
Czas dość korzystny na ujaw­
nienie talentów7 i inicjatywy, 
co może przynieść uznanie w 
gronie współpracowników. 
Masz także i wrogów zawist­
nych o twoje powodzenie, 
którzy dążą do zniszczenia 
twojej harmonii rodzinnej. 
Starannie dobieraj przyjaciół. 
Byki samotne mogą liczyć na 
interesującą znajomość. We­
nus ostrzega jednak przed 
nadmierną poufałością. Dobry 
dzień wtorek, kolor — biały.

BLIŹNIĘTA (ur. 22 V —
21 VI) Tydzień obfitować bę­
dzie w liczne, najczęściej uda­
ne, spotkania towarzyskie. Ko­
niecznie wprowadź do tego 
kręgu swoich najbliższych, bo 
zarzucają ci izolację i brak 
troski. W sprawach material­
nych korzystne układy, tylko

zachowaj rozsądek! Zawodo­
wo — pracy więcej niż za­
zwyczaj, jednak czas dość 
spokojny. Krótka podróż służ­
bowa. Zdrowie w normie. Do- 

■ bry dzień niedziela, kolor — 
czerwony.

RAK (ur. 22 VI — 22 VII)
Choć z natury jesteś realistą 
w tym tygodniu pochłoną cię 
marzenia, zwłaszcza jeśli za­
rysują się szanse na realiza­
cję ukrytych pragnień. Raki- 
-kobiety mogą liczyć na bar­
dzo atrakcyjną propozycję, 
dzięki której ujrzą nowo 
aspekty swojej egzystencji. 
Uran ostrzega jednak przed 
ryzykiem Uwaga na nielojal­
nych współpracowników — 
ccś knują... Dobry dzień pią­
tek, kolor — żółty.

LEW (ur. 23 VII —■ 22 VIII)
Po, okresie znacznej niepew­
ności nastąpi wyraźna pónra- 
wa sytuacji zawodowej. Nie­
źle także ułożą, się interesy i 
sytuacja towarzyska. Możli­
wość spotkania -wpływowej 
osoby, która mogłaby pomóc 
w7 istotnych sprawach. Dobry, 
choć wymagający rozwagi 
okres w dziedzinie material­
nej. W uczuciach wyrazy od­

dania i radosne chwile. Do­
bry dzień czwartek, kolor — 
fioletowy. ^

PANNA (ur. 23 VIII ■— 22
IX) Pojawi się możliwość 
zmian w życiu osobistym i 
zawodowym oraz chęć niesie­
nia pomocy innym. Uwaga 
jednak na aktualnych partne­
rów. kierują się nie tylke 
uczuciem.. 2 decyzją wstrzy­
maj się /jeszcze. W środowi­
sku zawodowym mogą nastą­
pić pewne zmiany, które po­
czątkowo będą dla Panien nie­
korzystne Zachowaj lekką 
dietę, prawdopodobne kłopoty 
z żołądkiem. Dobry dzień pią­
tek, kolor — żółty.

WAGA (ur, 23 IX — 23 X)
Trochę kłopotów i zahamo­
wań w pracy zawodowej. Pod 
koniec tygodnia wybrniesz z 
nich z twarzą. Przychylność 
gwiazd pozwoli na bardzo, 
harmonijny rozwój uczuć od­
wzajemnionych. Możliwe tak- ( 
że sympatyczne spotkanie to-? 
warzyskie W dziedzinie ma­
terialnej nadal słabo, mimo 
to pamiętaj o kupnie prezen­
tów*. Zdrowie w normie. Do­
bry dzień sobota, kolcr? — zie­
lony.

SKORPION (ur. 24 X — 22
XI) Czeka cię tydzień bardzo 
pracowity. Zwłaszcza wicie 
czasu i energii trzeba poświę­
cić domowa. Także spore wy­
datki związane z mieszkaniem 
Wpływ Jowisza będzie prze 
szkadzał w tych działaniach 
nakłaniając do sporów i nie­
zgody. W małżeństwach mo­
gą wystąpić rozdźwięki. W 
pracy spokojnie Dobry dzief 
poniedziałek, kolor — żółty

STRZELEC (ur. 23 XI —-
21 XII) Tydzień pod znakiem 
znacznego wyczerpania si) 
.Znujrzenie utrudir ci wyko­
nywanie pilnych zadań zawo 
dowych - będą kłopoty. W 
sprawach serca trochę nie­
pokojów. W małżeństwach 
niegroźne sprzeczki Wkrótce 
podłóż i odprężenie Zdrowie 
kulejące — czas na komolek- 
sowę badania. Dobry dzień 
środa, kolor. -• beżowy.

KOZIOROŻEC (ur 22 XU
20 I) Skłonność do nerwo­

wości, niepokoju i niecierpli­
wości — a tydzień wymaga 
opanowania i koncentracji 
Wysiłków. Weź się zatem w 
gaisć Sprawy zawodowe mi­
mo nawału p; cy, ułożą się

*Ć f Pomyślnie i pr.zyniosą 
satysfakcję. Zarówno \V przy­
jaźni jak i w miłości miłe 
chwile Możliwy interesujący 
ftiicik. Dobry dzień czwartek, 
kolor — granatowy. ELFO


